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Tydzień 
poyrzebów

—o—
(korespondencja własna)

W arszawa, 19 lutego.
Zakończony wczoraj tydzień sejmowy moż­

na nazwać tygodniem pogrzebów , urządzo­
nych przez BB z większą czy  mniejszą pom­
pą. Na plenum pogrzebano samorząd, pogrze­
bano dotychczasowe formy ubezpieczeń spo­
łecznych, pogrzebano fundusze bezrobocia; 
narazie zaś w komisji oświatowej pogrzebano 
autonomię uniwersytetów i wolność nauki, co 
ma być jutro przypieczętowane. Urządzono 
też przy okazji pogrzeb 11 klasy, mianowicie 
projekt podatku majątkowego odesłano do ko­
misji z tem „zastrzeżeniem myślowein“ , że al­
bo już nigdy albo w zupełnie zmienionej for­
mie ujrzy światło dzienne.

Jakby zmora dusicielska ciążyła na obecnej 
sesji. Dzień w dzień, czasem i w nocy więk­
szość sanacyjna urządza chwyty pod gardło, 
gdyż tego, co się u nas nazywa dyskusją i glo­
sowaniem, nawet gilotyną nazwać nie można. 

•Przewodnictwo Sejmu: marszałek i jego wice 
tak już wprawili się w manipulacji pisanym 
i „zw yczajow ym 1* regulaminem, że przykład 
ten podziałał na poniektórych przewodniczą­
cych — narazie na słaba płeć —  komisji, któ­
rzy w. niegorszy sposób potrafią op ozycji spro­
w okow ać i do ostateczności: do opuszczenia 
sali obrad spowodować.

Dzień w dzień powtarza się t os anto w idow i­
sko. Bez przekonania, na komendę uchwala się 
ustawy, które z gruntu zmieniają strukturę 
społeczną, gospodarczą i normy prawne. Robi 
się przytem płaczliwą minę, narzeka się po ką­
tach, odgraża się — kułakiem w kieszeni, ale 
gdy padnie komenda: wstać, nikt nie próbuje 
opierać się, bo wie, jakie byłyby następstwa. 
Ale mimo tej ciągie nad nimi wiszącej groźby 
są jeszcze „śmiałkowie**, którzy bodaj biernie 
remonstirują przeciw  subordynacji. W idziało 
się to w  sobotę podczas -głosow ania nad usta­
wą samorządową, gdzie na 241 chłopa z BB 
z głosami z  grupy Kulisiewicza oddawano za­
ledwie 192, 197, 199 najwyżej głosów. Reszta, 
szczęśliwa z uniknięcia imiennego głosowa­

nia i łatwiejszej przez to kontroli, wymknęła 
się.

A i ci, którzy asystowali przy „icsiatniej po- 
słudze** aż do końca, robili to bez przekonania, 
ale z widocznem — zainteresowaniem. Ocenia 
się nową formę samorządu z „interesownego** 
punktu widzenia: gdzie będizie dobrze płaitna 
posada burmistrza, a przynajmniej sekretarza 
„zbiorowego** —  nie bez powodu wskazywa­
no w dyskusji, że samorząd zrobiono pod ką­
tem widzenia —  samobrania. Taksaimo ma się 
sprawca z funduszem pracy. Posłowie z BB u- 
śmiechali się ironiczniej gdy z trybuny padały 
dziesiątki miłjonów, które na ten fundusz ma­
ją płacić rozmaite warstwy, a przytłumiony 
śmiech odezwał się, gdy padło: 20 miljcnów 
dopłata ze skarbu państwa. Tensam minister 
skarbu, który rozpaczliwie walczy o każdy 
grosz, mi?łby dać 20 miliomów na „żołądki ro- 
botnicze**? Takich naiwnych panowie z BB nie

„Sukces“  na terenie kartelowym
Od hslopada do końca lutego — duży kawał 

czasu, w ciągu którego nawet słowa ministerial­
ne muszą czekać na dojrzewanie. Mówił wtedy 
premjer p. P rys tor o walce z karlelajni o obniżkę 
cen; zapowiedział, że rząd nie ustąpi, drugi zaś 
minister p. Zarzycki odgrażał się, że rząd ma 
środki do poskromienia opornych karteli. I co z 
łych zapowiedzi i gróźb wynikło? Jak donoszą 
pisma warszawskie, przedstawiciele kartelu ce­
mentowego na konferencji odbytej w min. prze­
mysłu i handlu wyrazili zgodę na zniżkę cen ce­
mentu o 20 proc Zniżka la miałaby wejść w ży­
cie z dniem 1 marca i obowiązywać do 1 lipca br. 
Kartel cementowy zastrzegł sobie możność po­
wrotu po tym terminie do kweatji cen w zależ­
ności od następstw, jakie obniżka obecna pocią­

gnie dla produkcji i zbytu. Przedstawiciele min. 
przemysłu i handlu podtrzymali' żądanie zniżiki 
cen cementu o 25 proc.

A więc zniżka cen   na wypowiedzenie. Aku­
rat w lipcu, kiedy ruch oudowlany może być — 
pewności niema — w całej pełni, kartel cemen­
towy może wystąpić z żądaniem rewizji tj pod­
niesienia cen. Dajmy na to, że przyjdzie do zgo­
dy co do różinicy ć>%. Jakiż z tego zysk? Nie sa­
mym cementem człowiek żyje, a dla wsi nie od-, 
grywa on żadnej roli. A mówiono przecież ciągle, 
że chodzi o podniesienie siły kupna wsi przez po­
tanienie artykułów kailelowych. Powoli działają 
groźby, gdy się je rzuca przeciw potężnym pa­
nom.

— o  o o  —

Przenicowanie matury
NAJPIERW MATURA USTNA 

Nowy projekt min. W. R i O. P. przewiduje 
w tym roku odbycie egzaminów maturalnych w 
calem państwie w ciągu miesiąca czerwca. Obec­
nie pianui warszawskie donoszą, że mąłury pi­
śmienne odbęuą się w tym roku po maturze ust. 
aej i to we wszystkich gimnazjach 16 czerwca. 
A'adomość la, która niewątpliwie zainteresuje 
izerokie koła uczniów? nauczycieli i rodziców 
orzini:

W ministerstwie oświaty odbył się szereg po­
siedzeń w sprawie egzaminów doji żałości w br. 
Na posiedzeniacn tych ustalono, że egzaminy ust. 
ne odbędą się na początku czerwca, natomiast pi­
śmienne w jednym terminie we wszj stkich gim­
nazjach 16 czerwca Powzięto ważne decyzje, że

A POTEM PISEMNA
delegatami na egzaminach nic będą, jak dotych­
czas dyrektorzy szkół lub najpoważniejsi naucz;,, 
ciele, lecz ci nauczyciele, którzy nie mają lekcji 
w klasie 8.

Poza tem toczyła się gorąca dysausja dokoła 
sprawy tematów maturalnych. Ministerstwo wy­
stępuje z projektem, ażeby w tym roku tematy 
mauuralne w zakresie języka polskiego były bra­
ne mniej z literatury, natomiast w większości do­
tyczyły aktualnych zagadnień społecznych i pań­
stwowych (działalności BB Przyp. Red.).

Przedstawiciele świata pedagogicznego, zapro­
szeni na wspomniane konferencje, wypowiedzieli 
się przeciwko temu projektowi, mimo to mini­
sterstwo nie zmieni zapewne swego stanowiska.

Na uroczystość przyjadą, 
ale pieniędzy nie dadzą

Poraź któryś znowu zapowiadają, że otwarcie 
linji kolejowej Górny Śląsk—Gdynia nastąpi „na- 
pewuio*' 1 marca i wymieniają nawet osoby, któ­
re w lej uroczystości wezmą udział. Mniejsza o to, 
że len termin jest taksamo pewny, jak wszystkie 
poprzednie i w spisie gości znajdują się też 
„przedstawiciele polsko-francuskiego Tow.“ , któ­
re tę kolej   miało finansować.

Wiadomo, że dla tej budowy powstało kon­
sorcjum francuskie z faoryką broni Schneidra w 
Creuzol na czele, które zobowiązało się dać na ten 
cel miljard franków pożyczki. Z tej pożyczki 
wpłacono tylko pierwszą ralę 300 miłjonów, re­
szta utknęła. Jeździł do Paryża cały sziab dygni­
tarzy z pp. Kuhnem i Kocem na czele — nic nie 
wskórali; siedział w Paryżu stały agent finan­
sowy iządu p. Targowski — pieniędzy nie wydo­
był. I biedni koleje polskie musiały z własnej 
kieszeni finansować budowę na to, aby można 
wywozić węgieł do krajów skandynawskich — 
jak mówią eksporterzy — ze stratą.

Teraz pp. Hancuzi przyjeżdżają oglądnąć tę

robią, jeszcze mniej z powodu mirażu robót 
publicznych z tego funduszu.

W  ten snosób powiększa się cmentarz, któ­
ry teraz zajmuje coraz większy ooszar w na- 
szem tzW. życiu publicznem. Z satysfakcją bę­
dą mogl' prow odyrzy w tej robocie za jakie 
2—3 tygodnie powiedzieć, że dokonali w tak 
krótkim czas:e olbrzym iego dzieła zniszcze­
nia, nie pozostawili z wielu — metyle dobrych, 
ile w praktyce stosować się dających — rze­
czy  jak gruzy. U) im jednak to szkodzi? Po nas 
potop, powiadają; byle jeszcze trochę poba­
wić się władzą, a o resztę niech sobie iinni gło- 
sali brad spowodować.

robotę i może przy tej okazji wygłoszą piękne 
mówki na temai braterstwa itd. Ale pieniędzy 
n;e dają, ir ;mo, że terminy wyznaczone umową 
dawno minęły. Dlaczego kapitaliści francuscy 
mieliby się natężać, kiedy widocznie można urno­
wy nie dotrzymać bez narażenia się na odpowie­
dzialność? Go innego Czechosłowacja, Jugoslawja 
czy Rumun ja —  te dawno już pożyczki olrzyma- 
ły, Polskę zaś znają tylko ze strony bankietowej.

1 i a ~ m r n m f
PROJEKT USTAWY AKADEMICKIEJ 

w brzmieniu uchwalonem przez sejmową komisję 
oświatową '

Art. 3: ....zw.janie wydziałów... i katedr nastę. 
puje w drodze rozporządzenia ministra IVF i OP.

Dziwnie się plecie...
PROJEKT KRUCJATY KONSERWATYWNEJ 

PRZECIWKO 
„WIADOMOŚCIOM LITERACKIM**

Pan Konstanty Łubieński nawołuje w „Czasie*1 
konserwatystów do wyjścia z apatji. Miarą jego 
zamiarów i zaczynem czynóv w obozie konser­
watywnym ma być zorganizowanie prónnej kru­
cjaty przeciwko „Wiadomościom Literackim'*, — 
których „każden** numer „atakuje jakąś ideę kou- 
serualywną".

Może, pyia p. Łubieński, obóz konserwatywny 
nie posiada ludzi zdolnych do zmierzenia się na 
pióra z tym wrogiem? — Nie! posiada przecie pp. 
Mackiewicza, Grzybowskiego itd. I tu zabawna 
hislorja. W przedostatnim numerze „Wiadomo­
ści Literackich** na pierwszej stronie widniał... 
olbrzymi artykuł p. Mackiewicza.
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G r a  w  fa łs z y w a  Karty ,..!
Na d łu gu , na bardzo długo w pa 

mięci nietylko samej klasy roboto 
-zej, ale Polski całej pozostanie :aędi 
na komedja, ,aką od kilku już mie 
sięcy odgrywają kartele ze swoją 
„obniżka cen" z jednej strony —  a 
z drugiej niesłychana, zwłaszcza w 
czasie kryzysu, wprost nieprawdopo­
dobna cena, jaką spekulantom karta 
lowyn. —  w formie omawianych o 
becnie w Sejmie „projektów wocjal 
nych" —  płaci za ich szalbierstwa 
„sanacji ‘, naturalnie kosztem nie 
własnym, lecz cudzym, bo kosztem 
egzystencji szerokich mas, w  rezul 
tacie —  kosztem życia gospodarcze­
go Kraju.

Nie chcemy sprawy całej rozpatry­
wać pod kątem jakiegokolwiek sen­
tymentu ku tym milionom, których 
„projeKty scaleniowe" bardzo ciężko 
dotykają. Pragniemy rozważyć kwe­
stię ze stanowiska najbardziej neu 
trainego, dostępnego i zrozumiałego 
dla wszystkich Dez wyjątku, ze sta 
nuwiska ogólnego interesu: gospodar­
czo - społecznego i państwowego.

Dla utrzymania się na tem zupeł­
nie neutralnem stanowisku pójdzie­
my po linji przemówienia p premjera 
Prystora dn. 15 grudnia ub. r. w Se­
nacie, które to przemówienie mamv 
przed sobą w tekście ogłoszonym 
przez „Gazetę polską" z dn. 16 gru­
dnia r. ub., pod tytułem „Plan rządu 
walki z kryzysem. —  Ekspose p. pre­
mjera Prystora".

P. Prystor mówi" o ten jak lo 
Rząd wyobraża sobie możliwości o- 
żywienia życia gospodarczego i jak 
kamierza je przeprowadzić. Stwier 
Jziwszy, żc ciężka sytuacja rolnictwa 
nie da się tak rychło poprawić i że 
rolnicy muszą się z tem pogodzie, p 
Prystor dalsze uwagi poświęcił ko 
nieczności obniżenia cen kartelo­
wych. podnosząc —• i słusznie —  że 
kartele muszą się Hcztć z nikłą siłą 
nabywczą kraju i muszą do niej do­
stosować swe ceny...

. „ Jeżeli się mówi*’ — oświadcza premier 
—• „o  przezwyciężeniu krytym własnymi 

środkami i o poltiye* (wiadomego i pla­
nowego ożywienia życia gospodarczego, to 
obniżenie cep przemysłowych uznać na­
leży za ra/wainiejtty środek, leżący na 
linji tych zamierzeń",
Następnie rozważa mówca potrze 

bę obniżenia Kosztów proaukcji -  
mającego umożliwić obrrżenn cen! - 
i wśród zapowiedzi ulg taryfowych 
potanienia kredytu i t. p., wypowia 
da takie zdanie:

„W  dążeniu do potanienia kosztów pro­
dukcji nie można riwntęt pominąć nga- 
dnienta ciężarów socjalnych. Musimy iść 
•ównież na ich potanienie, Rzad wniósł 
dlatego do Se/mu ustawę scaleniową < 
przywiązuje dużą wagę da jej wprowa­
dzenia. Reforma świadczeń socjalnych te­
zy w interesie wzmocnienia wytwórczoś­
ci1' O).
Prz>.aczamy dokładniej całą tę 

część mowy p. Prystora dlatego, bo 
dopiero w św etle oświadczeń tatr 
miarodajnych, jak premjera Rządu 
wystąpi należycie cały prawdziwie 
liebwiarski, nawskroś oszukańczy 
.,bi: ,ies“ , jaki kartele robią obecnie 
na kraju.

Całe zagadnienie, w  rozumowaniu 
przedstawiciela Rządu zostało posfa 
wionę tak: 

kartele ceny aw musz* dopasować 
do skromnej siły nabywczej kraju 
czyli nuszą je obniżyć w takim stop 
niu; by znalazły one należyty zbyt 
zwłaszcza na wsi, stanowiącej 70% 
ludności; ażeby to kartelom ułatwić, 
Rząd obniży taryfy kolejowe, obniży 
koszty kredytu, a nadto obniży cię­
żary socjalne.

W<?zystki dla jednego celu —  ożv 
wienia rynku krajowego i wzm oże­
nia konsumeji i obrotów wewnątrz-

nych, gdyż tylko to może ożywić na­
sze życie gospodarcze.

Co do ofiar, jakie dla powyższego 
celu ponoś ć ma warstwa ekonomicz­
nie tak słaba, jak masy pracujące, w 
szczególności co do owych „ciężarów 
socjalnyc ', stanowiących skromny 
odsetek kosztów produkcji —  wy 
irubowanych dziś głównie prz.'i 
luksusowe, wręcz niewiarogodne, 
płace dygnitarzy przemysłowych 
o których p. premjer nic nie mówił, 
a których mimo wydania odnośnego 
śekretu nie obniżono! —  to mamy 
bardzo poważne zastrzeżenia.

A  iednak pomijamy je, a trzymamy 
się ściśle linji myślowe premiera, 
która rzecz całą stawia na platformie 
pewnej wzajemności, czyli wymiany 
świadczeń między nieliczną wpraw* 
dzie, ale za to drapieżną grupą spe­
kulantów kartelowych z jednej str li­
ny, a z drugiej —  całem 30-miłjono- 
w-:m społeczeństwem i... państwem!

Cóż w tej „wza emności" daje Pol­
sce kapitał kartelowy —  a wszak on 
piwwszy ug;ąć si? powinien! — w 
swej większości ("ominąwszy eukierl 
kapitał obcy, w 75 nrocentacb wrogi 
Polsce kapitał niemiecki?!... Co daje, 

dnie, co  dał?!...
1 tu stwierdzamy krótko —  bo ca­

ły kraj to wio —  że dotychczasowa 
..obniżka" cen kartelowycn lo jedna 
wielka, a cyniczna komedja, jedno 
w slkie oszustwo, jakiego nie zna 
oolitvka gospodarcza żadnego kra 
iu... Stwierdzamy dalej krótko, że 
to, co o owej „obtMŹce" — przez pi 
sma „sanacyine" tak po reklamia?- 
sku zachwalanej — zgóry , jeszcze 
jesienią, w paru swych artykułach 
orzeppw edzieliśmy, że to wszystko 
spełnia się ze ścisłością wprost ma­
tematyczną... Oto parę przykładów

A więc artykuł dla wsi ważny — 
żelazo, które pono „potaniało" o 10

W  sprawie kartelu naftowego, w
■szczególności praktyk obecnej jego 
dyrekcji, otrzymujemy z kół prze 
mysłowych następujące dalsze uwa­
gi: .

Pisaliśmy już o tem, jak to kartel 
naftowy organizował w  różnych o- 
środkach kraju tajne umowy, czyli 
t, zw. „porozumienia lokalne" z p o ­
średnikami i handlarzami, „porozu­
mienia", które w sposób jawnie i 
świadomie oszukańczy nietylko 
krzywdziły Konsumentów przez śru 
bowanie cen nafty ponad ogóiną 
normę, ale ponadto narażały na 
straty Skarb Państwa przez uchyla­
ne się spekulantów od płacenia po 
iatkćw...

I dziwna rzecz! Jakkolwiek ma­
chinacje powyższe demaskowaliśmy 
oarokrotnie publicznie, podając 
konkretne fakty, to jednak zupełnie 
nie słychać o tem, by czynniki kom 
petentne przeciw tym machinacjom 
wystąpiły. Nie tylko bowiem przed 
ł “i założone „porozumienia" nadal 
prowadzą swój nieuczciwy proce­
der, ale ponadto powstają „poro­
zumienia" nowe.

Cała ta historja jest tem dziwniej­
sza, że przec<eż należało się spodzie­
wać, iż choćby tylko same władze 
skarbowe, ze względów czysto fis­
kalnych owvtn „porozumieniom"... 
naóepcą na pięty,,.

Ale jakol nic się  nie dzieje... W  
Minister jum Przemysłu i Handlu 
iest, jak wiaoomo, osobnv departa­
ment góm icz >-hutniczy, którym, ja­
ko Dyrektor, kieruje p. Czesław Pe- 
ehe, znany w kołach przemysłu 
wych, ooickun i totumfacki karte­
lów (naftowego i węglowego).

do 15%... Otóż wystarczy zapytać 
przemysłu przetwórczo • metalowego 
które gatunki żelaza do obróbki i o 
ile potaniały. W ystarczy zapytać 
wsi, co  z potrzebnych jej rzeczy o  ty 
le „potaniało", że je łatwiej "kupić 
brony, kosy, maszyny rolnicze, sier 
py, siekiery, i t. d. i t. d. A  obrót 
narzędzi rolniczych tak —  z powodu 
ubóstwa wsi — spada, że w r. ub. 
wyniósł on juź nie cale 8 procent o- 
brotu jaszcze w r. 19291! A obniżki 
dalszej cen żelaza kattel hutniczy już 
nie przyzna, bo „już nastąpiła" 
wśród wrzasku radosnego prasy „sa 
nacyjnej ...

Węgiel.,. Rekiny węglowe (80% 
ku.,;itału niemieckiego!) wystąpiły 
w o d c c  Rządu w  sposób niesłychani" 
zuchwały! N 'etylko nawet me przy 
rzekli żadnej obniżki, ale przez ode­
branie rabatów, podrożyli cenę w ę­
gla. 1 dziś jeszcze zabierają się do 
ograniczenia produkcji do wyrzuce­
nia ludzi i do obniżania zarobków za­
trudnionym!

Cement. Pisma „sanacyjne" donio 
sły krzykliwie o  jakoby ryuhłfcj „ob ­
niżce" cen o  25% . Okazało się to 
kłamstwem. Teraz już trochę skrom 
niej przyrzeka s ię „obniżkę o.. 
2b%\

Nafta. Nietylko niema żadnej istot 
nej obniżki, tak, że wieś —  ba nawet 
po dworach!— naaal łuczywem świe 
ci, ale —  jak to już piętnowaliśmy— 
istnieją oszukańcze „porozumienia 
lokalne", które cenę nafty śrubują 
szalbierczo ponad wyznaczony po­
ziom.

Cukier. „Obniżka" 20 groszowa 
tiie wszędzie wykonana, a iuż odbita 
na rolnikach (obniżka cen buraków) 
i na płacach robotniczych, nie mogła 
poprawić konsumeji, Ale mimo te 
,obniżki" kartel cukrowy — co msz­

czę osobno ściśle wv1ir->-ymy — za-

Clekawa rzecz, czy i co  p. Peche 
przedsięwziął dla unicestwienia u- 
iawnionych publicznie praktyk kar­
telu? A  co w tym kierunku uczynił 
oodwładny jego urzędnik p. Wran* 
(eł, specjalny... komisarz -la karte­
lu naftowego...?

Czy „ustosunkowanie" obecnej 
Dyrekcji kartelu okazało się silni“sj- 
szem od kontroli władz...?!

Kartel naftowy, mimo wszystkie 
wysiłki, zdążające do jego skleca 
nia, rozbija się skutkiem wewnętrz­
nych nieporozumień... Jak wiadom 1 
syndykat obecny otrzymał generał 
ne wypowiedzenie na dzień 30-go 
kwietnia b. r

O ileby nowy syndykat d oszed ł 
do skutku, to chyba pod i mą Dy­
rekcją, która może nie zna!dzie już 
odwagi na kontynuowanie skanda 
lic ych obecnych praktyk na szko­
dę społeczeństwa i skarbu Państwa

Co do wypowiedzenia, jakie o 
trzymał personel Syndykatu Prze­
mysłu Naftowego z dyrekcją na cze­
le, spodziewać się należy, że bez­
przykładnie hojnie w  ciągu 5ciu lat 
opłacana dyrekcja tego Syndykatu 
nie otrzyma poci żadną absolutnie 
nazwą ni pozorem dodatkowych 
„odpraw" na... otarciu fez. Byłoby 
to bowiem tetńbardziei obu-zające 
że koncern naftowy „M ałopolska" 
którego rzeczona dyrekcja nrjmil- 
szym jesi pupilkiem, wyrzuca teraz 
właśnie na bruk dziesiątki swoicb 
długoletnich i zasłużonych praco­
wników umysłowych, a to podobno 
z powodu zachwianego budżetu te­
go koncernu.

Ta właśnie przyjaźń obecnej dy­
rekcji syndykatu naftowego z kon-

rabia na konsumeji, już po potrąca­
niu strat na eksporcie, blisko 90 ml 
ljonów złotych NETTO!

Chyba wystarczy!
Za powyższe „ofiary" na rzecz 

„ożywienia (!) życia gospodarczego" 
spekulanci kapitalistyczni już dostui 
Indywidualne" obniżki taryf kolejo­

wych i to takie, że już „ofiary" »obic 
pokryli i jeszcze „na czysto" zarobią.

A  teraz dostają zapowiedziana w 
Senacie „ustawę scaleniową". O d­
rzucamy wszelki sentyment i tych, w 
których ona bije bierzemy tylko jako 
jkładrik naszego gospodarstwa., a 
więc jakb element produkcji i kon- 
sumeji.

„Ustawa scaleniowa" p o g a m  o 
golną egzystencję mas pracujących w 
sposób, który w Sejmie oświetlono 
wszechstronnie. Pogarsza zatem 
podstawę sprawności i wydajności 
pracy, pogarsza warunki produkcji 
Ale równocześnie pogarsza warunt 
konsumeji, bez której sama prod \- 
ca  traci cel i sens,

Ogólne zatem salao całej dotych­
czasowej „akcji obniżki cen", łącznie 
z „ustawą scaleniową", jest takie: do 
ciężkiej biedv wsi i całego wogóU 
kraju dodaje się pogorszenie egzy­
stencji szerokich mas, wszak wytwór 
ców  a równocześnie spożywców... A 
ponad tem wszystkiem nowe przyw 
leje i nowe zyski nielicznej warstwv 
kapitalistycznej,

Dzieje się coś, co nasz —  w e­
wnętrzny! — kryzys gospodarczy 
tylno pogłębia i Polskę popycha po- 
prostu ku ruinie!...

Pozostaje sprawa odpowiedzialno­
ści za to, co  się dzieje, bo takiego 
rozpasania, do jakiego doszła burżua 
zja połska specjalnie za „sanacj'", 
uie spotka nigdzie! W  sprawie p o ­
wyższej zastrzegamy sobie głos o- 
sobny. kcz.

cernem , Małopolski wywołała 
rozdźwięk w łonie iirm wchodzą­
cych w  skład Syndykatu,

Trzy wielkie przedsiębiorstwa 
naftowe, przekonane o  stronniczym 
traktowaniu firm przez obecną dy­
rekcję kartelu, żadną miarą nie chcą 
słyszeć o.zaw arciu nowej umowy 
Kartelowej, nawet pod „opieką" pa­
na dyrektora Czesława Pechego, z 
pDwodu słusznej' obawy, że dotych 
czasowa dyreKcja Syndykatu pozo­
stanie u steru, choćby w swoim czę­
ściowym składzie personalnym, na­
wet i w nowym syndykacie.

Wszystkie te okoliczności, będą 
ce publiczną tajemnicą w sferach 
naftowych, są, jak dotąd, skrzętnie 
ukrywane przed okiem społeczeń­
stwa, a może i p. Ministra Przemy­
słu i Handlu.

Nie wiemy, czy w tych warun­
kach czynniki miarodajne zechcą 
myśleć nadal poważnie o zorganizo­
waniu przymusowego kartelu nafto­
wego. Zdaje się, że Syndykat Naf­
towy. wymawiając posady swoim 
pracownikom, liczy się z ostatecz- 
nem rozwiązaniem obecnego karte­
lu, conajmniej pod dotychczasowem 
jego kierownictwem

Historje, jakie dzieją się w obec­
nym kartelu naftowym, dowodzą 
najlepiej, jak palącą już konieczno­
ścią staje się wydanie ustawy kartę 
towej, któraby wprowadziła zupeł­
ną jawność umów kartelowych i to 
w takiej ścisłej i zdecydowanej for­
mie. by wszelkie —  poza jawną u- 
mową —  jakieś poufne, „uboczne 
porozumienia" bądź ustne, bądź pi­
semne, zostafy raz na zawsze jute- 
moiliwione... X.

Jeszcze o kulisach kartelu naftowego...
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Około wiceprezydentury m. Krakowa
Kraków, 21 lutego.

Ulotnienie się Duchu z magistratu krakowskie­
go. narobiło dużo zamieszania w kadrach BB i u 
strzelców oraz le.gjonistów na Wawelu. Rozpoczęty 
się ruchawkii. Oskarżania się wzajemne — a na­
wet kłótnie na wielką skalę cechują akcję przy­
gotowania kandydata na stolec wiceprezydenta 
miasta po strzelcu Duchu. Wysuwają rozmaite 
koncepcje, mają rozmaitych Kandydatów — ale 
największą mają szanse dwaj panowie z BB: nie­
dawno nasłany z W7 i Ina p. Siła-Nowicki z dy­
rekcji roibót publicznych i prof. Akademji gór­
niczej inż. Krauze. „Stwierdzono, że trzeba inży­
niera* —  będzie inżynier. Jest więc dwóch kan­
dydatów inżynierów Ale w tam trudność, że na

gle uchwa'ono ustawę samorządową -  nomino­
wana rada miejska potrwa niedługo. P Krauze- 
m ą  mimo, że jest bardzo ambitny, nie opłaci się 
rzucać katedry w Akademji górniczej, zaś Sila- 
Nowicki boi się, czy powróci na swe poprzednie 
stanowisko, czy kto nie złapie przez ten czas 
„żłóbka' w dyrekcji robót publicznych. I to pach­
nie i to nęci... w jednym owies... w jednym sia­
no... Rzeczywiście do siana żadnemu się nie spie­
szy*.. na kilka miesięcy. Ostygły zapały,

Ale jednak mówią, że jeden z tych najpoważ­
niejszych kandydatów musi zostać wiceprezyden­
tem. Który?.,. Ten, któremu każą. Rozkaz — roz­
kazem.

Hitler— Mussolini—Mała Ententa
Należy przyznać, że Hitler, odkąd został kanc­

lerzem. już wiele zdziałał. Uniósł znaczenie wy­
roków sądowych, napędziwszy rząd pruski Brau­
na wbrew wyrokowi trybunału stanu w Lipsku; 
skasował prawa urzędników do zajmowania po­
sad aż do orzeczenia dyscyplinarnego, wyrzuca, 
jąc setki urzędników tylko z powodu ich przeko­
nań i zastępując ich swoimi ludźmi; zniósł pra­
wo wypowiadania się w piasie, zakazawszy całą 
prawie prasę socjalistyczną i najważniejsze orga­
na centrowe; zniósł prawo parlamentu do Lada 
nia nadużyć finansowych na rzecz junkrów. ka­
żąc swym ludziom rozbić tzw. komisję kontrolną 
Reichstagu; podrożył życic najbiedniejszych przez 
podwyżkę cła na żyło i smalec.

Wszystkie te jednak „sukcesy" w polityce 
wewnętrznej są niezem wobec tego, co kurs hi 
tlerowski narobił w polityce zagranicznej. Nie 
chodzi tu o rzecz kompromitującą Hitlera z jego 
wywiadem w prasie angielskiej o konieczności 
na.ychmiastowego odebrania Polsce „kory tarza", 
który to wywiad musiał w urzędowej formie spro­
stować a raczej odwołać — tu chodzi o daleko 
poważniejsze rzeczy, dotykające nie tylko Niemcy 
ale całą politykę europejską.

W  Izbie francuskiej "^odniesiono twierdzenie, 
ik Niemcy zawarły sojusz z Wiochami i Węgra­
mi. Można nie wierzyć, że taki sojusz został for­
malnie zawarty i podpisany; nauomiast prawdo- 
podohnęm jest, że Hitler — Mussolini — Gomibós 
o takim sojuszu myślą. Jest to plan zarówno nie­
dorzeczny jak dla pokoju niebezpieczny. Czy w 
Berlinie naprawdę wierzą, że Mussolini na serjo 
myśli o rewizji traktatów? Czy ktoś myśli, że od­
dałby on południowy Tyrol, Fiume, Zairę itd.? Czy 
ktoś łudzi się, że Mussolini jesL zwolennikiem 
rozbrojenia i równouprawnienia? Jeżeli Mussoli­
ni mówi o  rozbrojeniu, ma na myśli pakt sród- 
'demromorski, który jemu dalby przewagę na tem 
morzu nad Francją. Mussolini wie, że nie może 
porwać się na wojnę z Francją i dlatego głup­

stwem est myśleć, że pomoc Hitlera ułatwiłaby 
mu tę niebezpieczną i dlla Włoch i dla faszyzmu 
imprezę.

Jaką zresztą wartość mają sojusze z Włocha­
mi, wiadomo z niedawnej przeszłości. Kto budu­
je swe nadziejo na pomocy Mussollniego, może się 
doczekać, że wyjdzie na jaw, że taikie plamy są 
w rękach Mussoumiego tyiko próbą wymuszenia 
na Francji, próbą wymuszenia na niej pairu kon­
cesji w północnej Afryce i na Morzu Śródziem- 
lern.

Te pomysły i groźby już wywarły swój sku­
tek. W krajach małej enitenły: w Czechosłowacji. 
Rumunjii i J ugosiuwj i wzbudziły one zaniepoko­
jenie, które znalazło swój wyraz w nowym, ści­
ślejszym pakcie tych państw. Nie jest tajemni­
cą, że za niemi i za tym paktem stoi Francja, 
że pakt ten jest odoaiciem ciosu, który mieli 
przygotować Aiuissoiini z Hitlerem. Trzy państwa 
malej entenly wzmocniły swój dotychczasowy 
luźny sojusz i przedłużyły go na cza o nieograni­
czony; umówiły się, że żadne z nich nie zawrze 
vażniejsz» j umowy politycznej czy gospodarczej 

bez porozumienia się z dnugiem a dla uzewnętrz­
nienia tego ściślejszego zespolenia się utworzyły 
wspólny sekrelarjal w Genewie.

To wzmocnienie węzłów między państwami 
malej enlemy je»t niewątpliwie sukcesem polity­
ki francuskiej. Niedawno jeszcze zdawało się, że 
Rumun ja chce oderwać się od malej anten ty i 
zwrócić swe afekty od Francji ku Włochom _  
teraz wobec groźby sojuszu wiosko - niemiecko - 
węgierskiego Rumuuja porzuciła te myśli, gdyż 
każdy- rozumie, że sojusz taki byłby poważnem 
zagrożeniem rumuńskiego stanu posiadania w 
Siedmiogrodzie i Banacie. Sojusz włosko _ nie­
miecko - węgierski narazie jest tylko fantazją, 
natomiast odparowanie lej fantazji przez Fran­
cję na gruncie malzj entenly jest rzeczą baidzo 
realną i — narazi" przynajmniej — możliwość 
zrealizowania tej fantazji jeszcze zmniejsza.

Monarchia w Nie m cze ch — najpierw wBawarji
Ataki rządu Hitlera na prawa krajów Rzeszy 

w zamieniły silnie ruch partykularny w Bawarji. 
Jak rzeczy obecnie stoją, jest bardzo możliwe, że 
bawarsKa parlja ludowa znajdzie w Sejmie kwa- 
i fikowaną większość dla zmiany konstytucji w 
sensie ustanowienia prezydenta państwa. Urząd 
prezydenta ma otrzymać ex-naslępaa tronu Rup- 
recht, co byłoby pierwszym krokiem do przywró­
cenia monarchji.

Myśl tę popiera bawarski premjer dr. Held, 
który w swym organie „Regensburger Anzeiger" 
pisze: „Niesprawiedliwość wynikła z rewolucji 
mu&i być naprawiona jeżeli Bawarja chce upew­
nić swe istnienie gospodarcze. W  myśl monar­
chisty cznoj i jej urzeczywistnieniu wadzimy o- 
statnią i najpilniejszą rezerwę Ba warji. Król ba­
warski jest najlepszą , ękojmią utrzymania pań­
stwa bawairskiego także w przyszłości".

Po omówieniu wielkich przymiotów Ruprechta 
pisze oraan premiera; „Gdyby w Berlinie próbo, 
w ano oaebrać Bawarji jej prawa, to w Bawarji 
oędą wiedzieli, ©o zrobić".

Ponieważ wiadomo, że rząd berliński na przy­
wrócenie monarchji czy narazie ustanowienie 
prezydenta odpowiedziałby wysłaniem Reichs- 
wehry (nazywa się to „egzekucją Rzeszy"), robi 
się w Bawarji odpowiednie przygotowania. Mia­
nowicie bawarska wojskowa organizacja chłop­
aka — na wzór austrjackiej Heimwehry — wy­
dala odezwę, w której zapowiada, że wszelkie akta 
terom Rzesz;' przeciw Bawarji spotkają się z naj­
ostrzejszym oporem chłopów.'

Jak z lego w idać, przygotowują się w Niem­
czech bardzo doniosłe wydarzenia. Bawarja czuje 
się zagrożona pociągnięciami dyktatorskiemu Ber­
lina, które m. i. zmierzają do centralizacji tj. do 
odebrania krajom przysługującej im amonomji 
wewnętrznej. Jako przeciwwaga tym zamiarom 
ma być przywrócona _  drogą okrężną — mo- 
larchja w nadziei, że nacjonaliści berlińscy nie 
opuszczą do napadu na momarchję w imię 

s wy en „zasad , pizeciwnie — pó ’dą za danym 
przykładem i przywrócą monarchję w Pmsiech 
i całych Niemczech.

Kto wie, czy monarchiści berlińscy nie pędizą 
rozmyślnie Bawarji do tego kroku, aby mieć po­
zór do zrobienia te&osamego u siebie. Wychodzą 
oni —  z ich stanowiska — ze słusznego założe­
nia, żi momarchja daje większe gwarancje utrzy­
mania całości Rzeszy aniżeli republika, która kra­
jom przyznał, większe prawa niż miały za ce- 
arsl wa. Czy jednak zagranica, w pierwszym rzę­

dzie Francja, spokojnie przyjmie taki przewrót? 
Wiadomo przecież, że w r. 1919 Francja dążyła 
do zupełnego oderwania Bawarji od Rzeszy, aby 
tę ostatnią osłabić, podczas gdy przy wir ocenie 
monarchji byłoby i ównoznaczme z wzmocnieniem 
tendencji rewizjonistyczno-miłilarnych. A do le­
go Francja nie może dopuścić.

cxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>
Czytaj prasę robotniczą:
Dowiesz się, jak dziś jest „byczo**! 
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Młodzież 
a raoltcja

W śród młodzieży akademickiej saiiikaJa sa­
nacja aparciiia, zakładając wśród niej Związek’ 
pcHskieg młodzieży demokratycznej. Okłamy­
wano tę młodzież cynicznie, jakoby szło o ja- * 
kieś ideały demokratyczne.

Oczyw iście młodzież ta w diobreij wietrze 
brała serjo te blagi i teraz w umię tych ideałów 
opowiedziała się za samorządem szkół akade­
mickich

Odrazu sanacja zrobiła frónt przeciw  detrcr - 
kratycznej młodzieży i zaczęła ją zwalczać z 
całą bezwzględnością, stw orzyw szy sobie na­
rzędzie w  i. zw. akademickich oddziałach 
Związki strzeleckiego.

Zniesiono wybieralność delegatów na walne 
zgromadzenie Związku strzeleckiego i wpro­
wadzono nominację d e i  gatów zgóry. W  ten 
sposób zapewniono sobie ślep° posłuszeństwo..
O żadnej „demokracji" niema już m ow y 

Mlotaizież demokratyczna zawisła w powie­
trzu. Dawnieł znajdowała ona u p. Bartla, u p. 
Kwiatkowskiego jakieś poparcie w  rządzie. Ale 
odkąd zapanował kurs czysto ■ utikowinifcowski, 
skończyła się era frazesu demokratycznego. 
Przyciśnięto młodzież demokratyczną z jednej 
strony przez Związek strzelecki, z drugiej przez 
Legjcn nuodych 

Ten Legjon młodych to także osobliwa for­
macja. Np? w Krakowie lokal Legjonu młodych 
mieści się w  dyrekcji policji.

Związek strzelecki w swojem pisemku „Kuź­
nica" (Nr. 3) ogłosił samorząd szkół akademic­
kich za rzecz „w rogą dla poczynań marszałka 
Piłsudskiego", a młodzież demokratyczną za 
amtypaństwow a. -
-Już bez maski. ►

„Most" Masaryka
WĘGRZY SŁOWACCY, A PRa GA 

Prasa czeska podkreśla fakt przyjęcia na Zam • 
ku w Pradze przez prezydenta Masaryka dele­
gacji węgierskiego Towarzystwa naukowego ar­
tystycznego, która (chodzi tu o mniejszość wę­
gierską na Siuwaczyżnie) przybyła podziękować 
za dar rv* kwocie mil jora koron czetkich, jakie 
wyasygnował byl prezydent Czechosłowacji na 
ufundowanie tego Towarzystwa.

Po stronie węgierskiej — jak ta prasa podno­
si — zrozumiano ten gest, jako dowód życzliwo­
ści i tolerancji względem mniejszości węgier­
skiej, jako potwierdzenie słów Masaryka, — że 
chciałby przerzucić most pojednawczy nad prze­
paściami dawnej nienawiści.

W  mowie swojej, rozpoczętej paru zdaniami 
węgierskiemi i po węgiersku zakończonej wyra­
ził się miedzy innemi Masaryk:

„Pozycja mniejszości narodowej sama 
przez się wywołuje ten skutek, że podnieca 
do żywszej działalności intelektualnej, — a 
współżycie z innym narodem, sfosunki z in­
ną kultura mogą być w lej dziedzinie czyn­

nikami wzbogacania się".
Oczywiście, słowa takie mogłyby brzmieć ob­

łudnie, czy wprosi cynicznie, gdyby Jana mniej­
szość była rozmyślnie naw'et na punkcie kultury 
upośledzana czy dewastowana. Ale w stosunku 
do Węgrów chodzi politykom czeskim i o wzglę­
dy polityki zagranicznej. Tu system liberalny ma 
zarazem wartość propagandystyczną.

Na pożegnanie oświadczy! Masaryk delegacji: 
„Pragnę, ażeby praca Panów uwieńczona zosta­
ła sukcesem; będzie to dobrodziejstwem dla was 
i dla nas *.

Tu, oczywiście, posypały się w prasie czeskiej 
komentarze: To są rzeczy, o który ch powinni wie­
dzieć na Zachodzie — to nailepsze antidotum na 
rewizjonistyczne zachcianki budapeszleńsitie — 
ten most Masaryka.

Istotnie taki most opłacać się może w polityce 
zagranicznej lepiej, niż choćby kupne reklamy w 
paru dziennikach zagranicznych.

Takim mostem jednak nie zapizątają sobie 
głów nasi babecy.
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MAŁY FELIETON
STATYSTYKA

TADEUSZ REGER

Zgóry przepraszam, ze jestem dz • 
siaj — jak to powiadają —  nie w so­
sie. Jestem przybity, przytłoczony 
i uginam Się pod ciężarem własnej 
wagi i powagi, której dotąd, przez 
tyle lat, nie czułem Przez tyle lat 
żyło się, jadło się, piło się, pracowa­
ło się, wałkoniło się, me podejrzewa­
jąc, ze każdy krok, że każdy czyn 
zostaje przez kogoś zarejestrowany, 
zapisany i sumiennie rozważony. 
Człowiek żył, jak ten ptak śpiewa­
jący; do świata i jego urządzeń żalu 
nie miał, do tytułów nie pretendował 
i gotów był wszystkim dać święty 
spokój, byleby jemu też w drogę nie 
włazili.

Trwała ta sielanka tak długo, aż 
nie spotkałem się z pewnym staty­
stykiem. Ten mnie dopiero oświecił 
Niech go,..

Od niego to przedewszystkłem do­
wiedziałem się, że nie testem czło­
wiekiem. „ Owszem  —  powiedział — 
nie przeczę, ale co to jest człow iek?  
To żadne określenie To nic. Prze- 
dewszystkiem  —  powiada —  jesteś 
producentem".

—  Nic podobnego — zaprzeczyłem  
—  od dwóch lat nic nie robię. Ow­
szem, może wiesz o jakiejś pracy?

—  W szystko jedno. Ty możesz nic 
nie robić, ale na twoją głowę wypa­
da za tyle a tyle produkcji. A  poza- 
tern —  dodał —  jesteś konsumentem

—  Nie b.ardzo —  wtrąciłem.
—  Nie o to chodzi, ale na two/ą 

głowę wypada...
—  Przepraszam, dlaczego na moją 

głowę, raczej na mój żołądek. Prze­
cież o konsumeję chodzi?

—  Nie przerywaj. Tak się mówi 
Otóż na twoją głowę wypada rocznie 
tyle a tyle spożycia chleoa, tyle a ty  
le kilo mięsa, tyle a tyle litrów mle­
ka, wódki...

—  Przepraszam, ale nie używam
— Nie przeszkadzaj... tytoniu tyle 

kilo, cukru znowu tyle, żelaza tyle, 
cementu tyle...

■ —  Kłamstwo, nie spozywuni, nic 
podobnego.

—  Nieznośny jesteś... Słuchaj, 
masz zapewne jakieś długi. Wiedz 
zatem, że prócz tych własnych dłu­
gów ciąży jeszcze na tobie część dłu­
gu państwowego, jako na głowie lu­
dności

—  Przepraszam, nic nie słyszałem  
o m ojej nominacji na głowę ludności

—  To żaden tytuł. Nie przerywaj! 
W reszcie z dochodu społecznego 
przypada na ciebie tyle a tyle zło­
tych.

—  Czy można to odebrać i gazie? 
—  zapytałem.

—  Milcz i nie przerywaj mi. Je­
żeli chodzi o koleje, to w roku 1932 
mniej kilometrów przejechałeś, ani­
żeli w 1931 roku.

—  W  ogóle od trzech lat nie ruszy­
łem sią z Warszawy.

—  Statystyka lepiej wie. W resz­
cie jeżeli chodzi o przestępczość to 
w roRu ubiegłym wzrosła w porówna 
niu z rokiem poprzednim. Wykryto 
przestępstw tylko 85 procent.

—  Za przeproszeniem  —  przerwu 
lem — to ty wiesz o takich prze 
słępstwach, których policia, ani wL  
dze nie w yrkyły?

— Tak jest. Takich jest 14 pro­
cent.

—  I nie dałeś znać władzom śled­
czym ?!

—  Władzom nie udało się wykryć
—  A ty i statystyka zatailiście te 

przestępstwa? Może nawet niejed­
ną zbrodnię?

Statystyk zmieszał się. 
Skorzystałem z jego zmieszania t 

wyrzuciłem go z 4-go piętra przez o- 
kno.

Sanacy’ny“ plan reorganizacji ubezpieczeń społecznych
ZAKRES DZIAŁANIA 

JBEZPIECZAl NI SPOŁECZNEJ.
Jbezpieczalnia załatwia wszystkie 

czynności wstępne pierwiastkowe, zwią* 
sane z ubezpieczeniem : przyjmme i ha­
rfa zg łoszon a  nowych członków  dla 
wszystkich rodzajów  ubezpieczeń, przy* 
ozem pracodawca obow iązany jest zgło­
sić pisemnie v ’ etągu 7 dni od dnia przy- 
,?cia pracownika (ale pracownik ma 
prawo obow iązkow e także sam sieb ’e 
zgłosić): prowadzi Ich w ykazy imienne 
^kartotekę), wraz z zapiskami co do 
wieku, miejsca i stanu zatrudnienia, wy­
sokości zarobku, stanu rodzinnego, prze' 
byłych chorób itd.; wymierza i pobiera 
składki za wszelkie ubezp.eczenia, iak 
również inne należytośoi i kary: prowa­
dzi ewidencje i kontrolą usób, pobiera­
jących Świadczenia: wykonuje wszelką
kontrolę: przyznaje i udziela pom oc le­
karską, leki i zasiłki na wypadek cho­
roby i macierzyństwa; rozstrzyga o tera 
kto podpada pod obowiązek ubezpie­
czenia; przyjmuje _ roszczenia co do 
świadczeń długoterminowych oraz prze- 
orowadza związane z tern czynności 
przygotow aw cze; oznacza stopień nie­
zdolności inw abdów pracy; uskutecznia 
wypłaty na rachunek zakładów ubez­
pieczeń długoterm inowych; przekazuje 
kwoty należne tfo ubezpieczenia w y­
padkowego, emerytalnego < do Z U.P.U., 
a wreszcie pielęgnuie profilaktykę (za­
pobiegaw czą ochronę zdrowia) i leczy 
rencistów i inwalidów, celem przyw ró­
cenia im zdolności do pracy i t. p,

ORGANY UBEZPIECZALNI.
Poszczególne czynności wykonuje U- 

bezpieczalnia Społeczna przez swoje 
ciała wykonawcze, któremi są: 11 Rada 
libecp.eezalni Społecznej, 2) Komisja 
Administracyjna, 3) Dyrekcja, 41 Konii 
sja Rozjemcza, 5) Komisja Rewizyjna.

Rada Ubezpieczalni składa się z 
orzedstawicieli przedsiębiorców, delega­
tów robotników  i członków , mianowa­
nych przez Rzącf. Projekt rządowy prze- 
w dywał mianowanie przez Rząd sześ­
ciu członków  rady [na 22) tylko w ka­
sach, obejmujących trwale więcej, ani­
żeli 75.000 członków . BB poszedł dalej 
w swoim marszu wstecz i uchwalił, że 
we wszystkich ubezpieczalniach, we 
wszystkich jej organach, zasiadać mają 
mianowańcy rządowi, a m anowicie 

w  ubezpieczalniach poniżej 75.000 
członków  Rada ma się składać z 17 
członków , w tern aż 5-u z nominacji, a 
12-tu z wyboru,

w ubezpieczalniach, liczących trwale 
więcej, niż 75.000 obow iązkow o ubez- 
p eczonych, Rada składa się z 25 ozłon- 
ków. w teni tylko 18-tu z wyboru, a aż 
7-iu z nominacji.

Ponieważ % część wybieralnych 
członków  Rady wybierają prz sdafębior- 
cy, w ięc mają oni razem z mianowańca- 
mi raz na zawsze zapewnioną stałą 
większość; albowiem w  małej ubezpie­
czalni pTzetfsiębiorc,y wyD srają czte­
rech, Rząd mianuje 5-u, czyli razem jest 
9-ciu na tylko 8-iu, wybranych z grona 
ubezpieczonych: w  większej kasie be' 
dzie 6 przedsiębiorców , 7 mianowań- 
ców , razem 13-tu, a ubezpieczonych 
tylko 12-t-z. Gdy do tego dodamy, że 
przynajmniej jeden mandat jest z góry 
zastrzeżony dla pracow ników  umysło­
wych, to widzimy, czego BB chce i do 
kąd rfązy —  do faszyzacji ubezpieczeń 
społecznych. Powtarzam y, że w  proiek 
cie rządowym nominaci byli tylko w ka 
sach większych, gdzie w Radzie zas:a*

IV.

dać miało 6-ciu pracodaw ców  i 6-ciu 
nominatów na 10-ciu robotników. 

JESZCZE O NOMINATACH
C złonków rady z nominacji mianuje 

z pośród teoretyków  lub działaczy prak 
tycznych na pom ubezpieczeń społecz­
nych minister opieki społecznej, w  bez 
bie nominatów powinna bvć przynaj­
mniej jedna kobieta.

Ordynację w yborczą t. j, przepisy 
szczegółow e o tern, jak się odbywają 
w ybory, wykreślił BBWR, z rządowe­
go projektu ustawy ubezpieczeniowej, 
a oddał je do załatwienia oczywiście 
ministrowi opieki społecznej, do które­
go BB. ma pod każdym względem nie­
wyczerpane i niewzruszone zaufalie, 
że urządzi to tak, aby było dobrze, t. j. 
aby ubezpieczeni nie miel' w  swojem 
ubezpieczeniu nic do gadauia. Okres u- 
rzędowania rady trwa lat 5,

KTO KÓtiO W YgjSĘA?
Czynne prawo w yborcze mają pra­

cow nicy (także obcokrajow cy), którzy 
ukończyli ’eA rok  życia (dotąd wystar­
czało 20 lat) i którzy w dn:u p uprzedza 
jącym o miesiąc dzień ogłoszenia w y­
borów, byli przynajmniej od 4 tygodni 
ubezpieczeni w danej ubezpieczalni 
Dlaczego nie pow iedzieć uczciwie, ja­
sno i k ró tk e : którzy mają 8 tygodni
członkostw a?

Zauważyć należy, że kto przeniesie 
się z jednej ubezpieczalni ao  arugiej aa 
dwa miesiące przed dniem rozpisania 
w yborów , ten traci już prawo w ybor­
cze.

Na równi z ubezpieczonymi mają 
czynne prawo w yborcze także byli 
pracownicy, otrzymujący świadczenia 
i renciści, względnie emeryci. Ach, jak 
to brzmi dem okratycznie: Ale jaideż
to jest „sanacyjne" przygotowanie pola 
dla wszelkiego rodzaju korupcji i tero- 
ru- W yobraźm y sobie, jak będą głoso- 
walt skaz ...ii na głód, na żebractw o i 
publiczną dobroczynność 70-letni em e­
ryci lub takież staruszki, których ren­
ty i emerytury będą wynosiły po 21 zł 
miesięcznie.

Bierne prawo wyborcza mają wym ie­
nieni powyżej w yborcy, będący oby­
watelami polskimi.

Nowością jest tu postanowień.e, że 
pracownikowi ubezpieczalni wolno 
przyjąć ,mandat" z w yborów  tylko pod 
tym warunkiem, że zrzeknie aię sw oje­
go stanowiska służbowego. Dotychczas 
według reskryptu min. pracy i op. spot 
z 21.11.25 r. wolno było urzędnikowi 
Kasy Chorych być członkiem jej rady.
I teraz wolno będzie przyjąć mandat 
ale tylko z nominacji, —  broń, Boże. 
nigdy z wyborów . W ięc zdrajca klasy 
robotniczej może być mianowanym 
człow iek wierny przekonaniom nie 
śmie być wybranym. Nie jest to kwe- 
stja, powiedzmy, światoburcza, ale ctiB 
rakteryzuje ona znakomicie sposób my 
ślenia i moralność „sanacyjnego fa­
szyzmu polskiego Takim duchem prze 
pojona jest cała ustawa: nepotyzm, te- 
ror, korupcja panują wszechwładnie 
Cóż dziwnego, że w  tem „bebekow a- 
niu" niesfałszowana opozycja robotni­
cza udziału brać nie chciała.

Pada wybiera z pośród siebie prze­
wodniczącego i dwóch jego zastępców 
przyczem każdy z nich musi być z :n 
nej grupy członków  rady, —  pracodaw ­
ców , ubezpieczonych, nominatów; w c 
bec większości pracodaw ców  i nomnia- 
tów nigdy przewodniczącym  nie może 
być ubezpieczony. Przewodniczący

Statystyka niewykrytych prze 
stępstw wzrosła lego dnia o jedno 
przestępstwo,

ULT1MUS-

ego zastępcy podlegają zatwierdzeniu 
przez Państwowy Urząo Ubezpieczeń 
W  razie niedojścia do skutku w  ciągu 
r :esiąca wyboru przewodniczącego, mia 
tiuje go państwowy Urząd Ubezpieczeń

1 Zadania i zakres działania rady są 
nikłe i szczupłe: uchwalanie zou «c sta

tuiu, uchwalanie preliminarza budź: 
towego oraz sprawozdań i zamknięć ra 
chunkowych, rozpatrywanie sprawozdań 
komisji i dyrekcji, ale nie ich uchw a­
lanie, a wreszcie pow oływ anie komisji 
administracyjnej i . wizyjnej wybór 
komisji rozjemczej i koniec.

Inne uprawn.enia rady, zastrzeżona 
jej przez projekt rządowy, w  szczegól­
ności pow oływ anie i zwalnianie dyrek­
tora, lekarza naczelnego ich zastępców, 
uchwały BB. przekazują Komisji admi­
nistracyjnej, której skład i zakręs dzia­
łania jest już chyba szczytem karyka­
tury na demokrację i samorząd.

wto według projektu BB. komisja ad- 
m nisiracyjna składa się z przewodni­
czącego 'rady, którym nigdy nie może 
być ubezpieczony dwóch jego zastęp­
ców  i 4 członków  (oraz tyluż zastęp­
ców ), wybieranych przez radę corocz­
nie ze swojego grona w  odrębnych gru­
pach, przyczem  jednego członka (i za­
stępcę) wybierają pracodawcy, t jedne­
go —  pracownic”  umysłowi, resztę —  
narzucają nominaci.

Zakres działania i uprawnienia ko­
misji administr icrinei są bardzo obszer 
ne, jest ona właściwą panią całej U- 
bezpieczalni Społecznej. Ona wykon? 
wa nadzór nad czynnościami dyrekcji, 
uchwala regulamin, zawiera umowy z 
lekarzami i aptekarzami, ona zarząd.’ * 
majątkiem Ubezpieczalni, rozstrzyga w 
sprawach lokaty funduszów, nabywa­
nia, zbywania i obciążenia nieruchomo­
ści Ubezpieczalni, uchwala ogólne wy 
tyczne dla dyrekcji i naczelnego leka 
rza w  zakresie przyznawania świadczeń 
i t. d. Oczywiście, wszystko to według 
dyrektyw władz nadzorczych i Mini- 
sterjum, " i

Najważniejszem ;est to, że komisja 
administracyjna powołuje i zwalnia dy­
rektora i —  na jego wniosek pozosta­
łych członków  dyrekcji (t. j. naczel­
nego lekarza i jednego lub dwóch wice 
dyrektorów), oraz zastępcę naczelnego 
lekarza. I znowu wszystko to jednak r 
zastrzeżeniem, że uchwały jej znajdą a- 
probatę i zatwierdzenie państwówyc** 
władz nadzorczyjL.

Organem wykonawczym  ubezpieczaj- 
ni społecznych jest lyrwKcf*, w skład 
której wchodzą dyrektor i lekarz ne- 

zelny, oraz w icedyrektorzy. Dyrektor 
jest zwierzchnikiem wszystkich pracow ­
ników i także członków  dyrekcji. S ło­
wem —  on jest wszystkiem. Jest s a m o -  

władcą. Dyrektor w ięc, a nie rada, ani 
nawet komisja administracyjna, przyj 
mu.je i zwalnia pracowników Ubezpie­
czalni (z wyjątkiem, jak wyżej: naczel­
nego lekarza, jego zastępców _ i człon 
ków  dyrekcji), przyznaje świadtaęnia 

Mada kary, kieruje wszystkieml czyn 
nościami. Tylko w zakresie lecznictwa i 
profilaktyki dzieli się swą władza z 
naczelnym lekarzem-

(Dok. nast.).

Faszyzacja literatury I sztuki 
w Niemczechł

Rząd Hitlera jest „wszechstronny" i 
troskliwą opiekę roztacza nad wszyst­
k im i dziedzinami życia. Naśladuje tu 
zresztą wzory we W łoszech i w Polsce. 
Do uniewrsytetów jeszcze się nie zabrał. 
Ale narazie zmieniono kierownika tea­
trów w Berlinie, któremu dodano na 
doradcę literackiego hitlerowskiego pi­
sarza Johsta, a z Akademji Literatury ’• 
Sztuki zmuszono do ustąpienia g łośn e­
go pisarza Henryka Mannę (prezesa)^ i 
rłośną malarkę proletariacką, tow. Ka- 
the Kollwitz. Popełnili oni tę zbrodnię, 
że podpisali sję pod odezwą, nawołują­
cą do (odaośm robotnic*™
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G losy f-ranm  k: e za oddanfem  
Pomorza Niemcom

Faryż, 19 lutego. Dziennik „Ba Pt Lite C imanie* 
zamieszcza dziś artykuł de Vibray‘a wypowia- 
dający się paraaciw obecnym granicom wschodnim 
Niemiec, oraz za przyznaniem Niemcom kolonii 
De Vibray żąda nie mniej i nic więcej, jak pra j. 
mania Niemcom możliwości ekspansji nr wschód. 
Twierdzi, że obecne granice są dla Niemiec za 
ciasne, a zatem Francja, powinna podjąć im ̂  jaty- 
wę zmiany granicy niemieckiej w ten sposób, aby 
isumięte zostały pzeszkódy dla „naturalnej i ko­
niecznej" kspansji Niemiec na wschód poiudnio

wy wschód. Domaga się również Vii>ray przyzna­
nia Niemcom kolomj.

Paryż, 20 lutego. Zbliżona do prcm jera Dala- 
diera radykaLno-spofeczna „La Repubłique“ przy 
nosi dziś atlykul Pieire Domi«ique‘a, wypowia­
dajm y się za daleko idącemi ustępstwami Fran. 
cji na korzyść Niemiec. W7 rezultacie Doamnique 
proponuje przy znanie. Niemcom rów nouprawmie 
ni a w dz^dziinie zbrojeń, oddanie Pomorza i zv. rot 
kolon i j.

— o o d ­

wali. Wygląd miasta byl zupełnie normalny. — 
Strajk zauważono jedynie na poczcie, gdzie, w 
czasie strajku wszystko stanęło. Centrala telefo­
niczna dokonywała jedynie połączeń zamawia­
nych z zagranicy.

A M E R Y K A  POLl D N IO W A  WOJUJE 
Nowy Jork 20 lutego. Jak z Guayaquii dono­

szą, rząd ekwadorski zarządził mobilizację wszyst 
kich mężczyzn do 35 roku życia, którzy zdolni są 
do noszenia broni.

Przegląd prasy
PRZYPOWIEŚĆ O HITLERZE 

Pod tytułem „Napędzeni członkowi' Akadem p ” 
oburza się „Czas** na to, jak brutalnie obeszli się 
hitlerowcy z pruską Akadem ja Sztuk*' w skrad 
której wchodzą wybitni artyści i pisarze. Niektó­
re nawiasowe uwagi w tym artykule świadczą, 
że jego auloi myślowo krążył nietylko nad Spre- 
wą lecz i nad Wisłą, żt poza nietoleramcyjmością 
hitlerowców i lekceważeniem ukazywanem sztu­
ce, w idział i to prokr ustowe loże, kl óre u nas go­
tuje BB nauce uniwersyteckiej.

Sprawa, którą „Czas" porusza, została tak prze­
zeń, a ściślej przez jego berlińskiego korespon­
denta, przedstawiona. (Oczywiście — jak w dać 
z tytułu — chodzi o rugi). Więc osoby, które zna. 
lazły się im czarnej liście: V

„W  klad pruskiej Aka lem ji wchodzili 
między innymi Henryk Mann i Kathe Koll- 
witz. Henryk Mano, brat wielkiego Toma­
sza, mniejszy od niego jako pisarz, równie 
jak on gOTący i skrajny demokrata. Kathe 
Kollwitz, w iełka artystka, której rysunki i 
akwaforty są najwspanialszemi plastyczne­
mu afiszami propagandowemi pacyfizmu, 
dokumentami wielkiego uczucia i wielkiego 
współczucia dla ludzkiego cierpienia44.

A dalszy ciąg:
„I oto obecny pruski komisaryczny mini­

ster oświaty Dr Rust, niegdyś pruski inspek­
tor szkolny, napędzony swego czasu jako hi­
tlerowski agitator, dziś rządca pruskiej sztu­
ki i nauki uczuł się zgorszony temi dwoma 
nazwiskami. Oświadczył, że*aix> rozwiąże 
od powitalnie sekcje Akademji (w Polsce by 
10 nazwano „zwinie W ydział") albo niemili 
mu artyści ustąpią. I artyści ustąpili...".-" 

Jedną rzecz chciał był „Czas" salwować przed 
zakasanemu rękawami BB — samorząd uniwer­
sytetów... Ale i to zostało zuczuniione... Dlatego 
nazwaliśmy ten artykulik „przypowieścią o Hi- 
Herze"... Bo mieści on dwojaki morał: dosłowny 
o Berlinie, przenośny o  Warszawie — ten ostatni 
nieśmiało /. napomknień wyzierający...

LUDZIE 1 METODY BB 
Na ten temat pisze „N. Ziemia Lubelska":

..Swojego czasu „Zaranie" wysunęło hasło 
..Sami sobie". D< :ś prasa sanacyjna służy 
nieco zmodyfikowanej zasadzie — „sami o so­
bie". Redaktor pisma pisze o  dygnitarzu to, 
co dygnitarz kaze napisać. Gdzież tu jest o- 
pinja oubliczna?".

1 na to pytanie daje odpowiedź:
„Opinja publiczna na rozkaz wypełnia­

jąca utarte szablony pasemkiem drukowa­
nych literek —  nic jest wogóle opinja44. 

Czego się dowiaduje rząd z prasy sobie podda­
nej? Rząd

„słyszy tylko słowa entuzjazmu j zachwytu, 
a pocichu uniżoną prośbę o subsydjum, o o- 
głoszenie komornicze i monopolowe".

„FOTEL — SERDEL“ ?
Lewjatański „Kurjer Polski" puszcza w kurs 

taką pogłoskę: ,
...na czele pewnej nowopowstającej pań­

stwowej organizacji eksportowej stanąć ma 
w najbliższym czasie jeder z członków rządu.

W  związku z tern lansowane są pogłoski 
o  możliwości wejścia do gabinetu tegoroczne­
go referenta generalnego budżetu.

Jakiego ministra ma w pierwszej częśo tej no­
tatki na myśli   nie wiosny, chociaż tu może
„Kurjer Polski** posiadać wiadomości dokładne, 
gdyż wszelkie sprawy eksportowe żywo interesu­
ją lewjatańczyków. Natomiast druga część nota’ki 
odnoci się do osoby nie wymienionej wprawdzie z 
nazwiska, lecz zdekonspirowarej, gdyż, jak wia­
dome, tegorocznym referentem generalnym bu­
dżetu jest p Miedziński.

■Robotnik" nawiązując do tej pogłoski pisze: 
„Coraz lepiej. Ten generalny referent bu­

dżetu był już niegdyś ministrem poczty. Nie 
najlepiej się wtedy w jegt resorcie działo i 
Najwyżsi i Izba Kontroli Państwa wiele o  je ­
go gospodarce miała dc powiedzenia Czyżby 
„miarodajny czynnik'4 myślał, że społeczeń­
stwo już o  tern zapomniało?*

Wystąpienie Japonii z  Ligi Narodów
Londyn, 20 lutego. Jak z Tokio donoszą, rada 

ministrów powzięła uchwałę upoważniającą rząd 
do odwołania delegacji japońskiej z Genewy i wy­
tępienia Japonji z Ligi N arodów. 7 razi" gdyby 

Zgromadzenie Ligi Narodów przyjęło rezolucję, 
opracowana prze./: komitet 1P tu -w sp-awie mam

dżurskiej. Uchwal? rady ministrów została przez 
tajną radę cesarsk3 zatwierdzona. Nie zostało je­
szcze radecydowane stanowisko Japonji wobec 
konferencji rozbrojeniowej na wypadek zgłoszenia 
wystąpiernia z Ligi Narodów.

— 3 0  0  *

Teror t«itlercwcóv
Berlin. 20 lutego Wczorajsza niedziela ,i noc 

ubiegła sLaty znów pod znakiem erom hitlerow­
ców którzy, pewni bezkarności, coraz zuchwała., 
prowokują bójki z przeciwnikami politycznymi 
x>sługtując się w walkach bronią już zupełnie jaw­

nie.   W  Er furek dwóch w rewolwery uzbrojo­
nych bojowców hiferowgkich napadło na kilku 
komunistów-, oddając do nich szereg strzałów. Je- 
den z komururstów został zabity, drugi odniósł 
tak ciężkie rany, że zmarł po przewiezieniu go do 
szpitala. — W  Doberau (Meklemburgja) podczas 
napadu hitlerowców na manifestację 'złonków 
Reichsbanneru madło 50 do fiO strzałów rewolwe­
rowych. Jeden raichsbanineiuwiec został załwty a 
•kilka osób zostało ranionych. — Na przedmieściu 
Riemke w Bochum doszło wczoraj wieczór mię­
dzy oddziałem ReAGh*baw*neru a oddziałem hiille- 
rowców do starciu, w toku którego policjam i je­
den „eichsba ij iierowiec odnieśli ciężkie any pc 

' strzałowe. — We Frankfurcie u M. na pi redlinie 
sciru Rookenheim dąsało wiczori i wieczór między 
komunistami a hitlerowcami do starcia. Hitlerów 
ey zasypali swoich przeciwników strzałami rewel- 
werowemi, zabijając jednego komunistę na miej­
scu i raniąc drugiego śmlei'elnie Poza tem kilku 
dalszych komunistów odniosło rany lżejsze. — 
W Meltenheiin koto Darmsziadu napadło przeszło 
200 uzbrojonych hitlerowców na 15 wracających 
do domu członków „Żelaznego frontu *, strzelając 
rraoślęp do swoich przeciwników politycznych., z 
k.órych ani jeden nie uszedł cało. Pięciu człon­
ków „Żelaznego frontu" od niosło ciężkie rany a 
reszta, lżejsze. W  Erfenscłilag napadli hitlerowcy 
na pewnego członka Reichstbamneru i zakłuli go 
cn darni na śmierć. — W Hiilden w Nadrcnji wtar­
gnęła grupa bojówkarzy hrlBerowsklch do socja­
listycznego Domu Ludowego, została jednak przez 
śbecnych wyparta, przy ozem jeden z napastników' 
-5os!ał -aniony. Policja zarządziła zamknięcie Do­
mu Ludowego.

ZAKAZY ZGROMADZEŃ I PISM 
Beriin, 19 lutego Zwołany przez stronnictwa 

demokratyczne na dziś kongres „O wolne słowo", 
na który przybyły z różnych miast Rzeszy setki 
delegatów', zesłał przez policję rozwiązany z po- 
W’odu krytyki rządu Hitlera 

Berlin, 19 Lutego Po rozmowie przewodniczą­
cego katolickich związków dra Marxa i general­
nego sekretarza parlji centrowej dra VookeIa z 
komisarycznym ministrem spraw wewnętrznych 
Prus Goerjogiem, zostały zwolnione, od konfiskaty 
wszystkie dzienniki centrowe, klóre zawieszone 
zostały na 3 dni za umieszczenie odezwy wybor­
czej. Jak oficjalnie donoszą, na konferencji tej 
przedstaw>»-vele centrum oświadczyli, że w  odez­
wie tej nie mieli zamiaru obrażać rządu Hiiflera.

Berlin, 10 lutego. W Lustgarten odbyła się dziś 
pop dudmiu olbrzymia manifestacja Reichsbanne­
ru, na której mrzewodniczący Reichsbauneru Hoel- 
tennamm w ostrych słowach wystąpił przeciw rzą­
dowi Hitlera,

Berlin, 20 lutego. Dziś zarządzono zostały dał 
-ze zawieszenia dzienników socjalno-aemokratycz 
nych, wobec czego liczba zawieszanych dzienni­
ków socjalistycznych wynosi w  chwili obecnej 35 

Beriin, 19 lutego. Na wniosek nadprezydetnta 
prowincji górnośląskiej w Opolu minister spraw 
wewnętrznych dr. Frick idebral debit k»tć>wic- 
kiej „Polom '" na cały teren Rzeszy cvo 3 marca br. 
yyaączinrey ' ** -i ,

„CZYSTKA*4 W  POLICJI BERLIŃSKIEJ 
Berlin, 20 lutego. W  prezydjum policji ber liii ■ 

skiej dokonano obecnie gruntownej „czysiki*4. Po 
usunięciu w sobotę 6 wyższych urzędników pne 
zydjum, usunięto dziś dalszych 8 wyższych urzę­
dników.

DUCH HITLEROWSKI 
Berlin, 20 lutego. Komisaryczny pruski minister 

spraw wewnętrznych Goering wystosował do 
włwysłldch wkute policyjnych okólnik, w którym 
zachęca policję do bezwzględnego posługiwania się 
bronią w waice z przeciwnikami politycznymi 
„frontu narodowego**. Okólnik ten brzmi: „Sądzę, 
że nie musz. wskazywać, iż pod żadtjym warun­
kiem policja nie może objawiać swego wrogiego 
ftanowiska Jub wręcz prześladować organizacyj na 
rodowych (tu \vymienla: oddziały szturmów e, szta 
fety ochronne i Slahlhelm) i parije narodowe. — 
Oczekuję raczej, że wszystkie władze policyjne 
jak najlepiej usiosunkują się i oędą utrzymywać 
dobre stosunki z Wymienionemi Oiganizaijami, 
które iednOezT w sobie najlepsze siły państwo- 
wo-twórcze. Ponadto należy wrszełkiemi silami 
jiopierać wszelką działalnoś: służącą celom naro­
dowym i propagandzie narodowej. Należy się na- 
tomiajst przeciwstawić jak najostizej działalności 
OTganizacyj wrogich państwu. Teror komunistycz­
ny należy zwalczać z całą bezwzględnością a w 
razie potrzeby przy użyciu broni. Policjanci, któ­
rzy. w' wykonywaniu tego obowiązku użi ją broni 
palnej, mogą liczyć na mnie, Lez względu ,na roz­
miary sfculłau użycia ie.j broni. Jeśli jednak po- 
wKfdcwąni fałszywymi wzgięaami nie dopiszą^ ,ję. 
dą poc anięci do cdpowiedziałności dys^yTplina ■ 
noj. Odhrona wciąż jeszcze ograniczonej w swej 
działalności narodowej ludności wymaga iak na 
ostrzejszego posni, wmiia się postanowieniom' 
ustawowemi orzeciw zakazanym demonstracjom, 
niezwoionym zgromadzeniom, lobunkowi, wezw-ć 
ulom do zdrady stanu i zdrady kraju, do strajku 
masowego i -ozrurbóv\, przeć: w wykroczeniom 
prasowym i innym karygodnym czynom mąc:- 
cieli porządku. Każdy funfccjonarjusz policji po­
winien stale pamiętać, że zaniechanie akiej.ś de­
cyzji ciężej zaważy aniżeli popełniony błąd w po 
stępowaniu. Oczekuję i spodziewam się, że wszy. 
scy urzęoinicy zgodni są ze mną w tem, iż ojczyz­
nę należy przed zniszczeniem ratować przez z -  
dnoczenie wszystkich sil narodowych".

I f l l O t ó A I I Y  ~
SKAZANIE OFICERA ZA NADUŻYCIA 

d o b o r o w e
Warszawa, 20 lutego (teł. wł.). Dziś w sądzie 

w jjsk^wym zapadł wyrok w procesie poi. W a­
cława Rudnickiego o nadużycia pobc rw e. Sąd 
iraiaał oskarżonego winnym fahzowania dokumen­
tów, prze upstwa, wydawania fikcyjnych rozlia- 
zów uwodnienia poborowych od służby wojsko­
wej i  -kazał go ma 4 i pół miesiaca aresztu pre- 
wem-yjnego z umorzeniem 1 miesiąca kary na 
podstawie amuestjL
GODZINNY STRAJK POCZTOWY WE FRANCJI

Paryż, 20 lutego. Proklamowany na dziś jedno, 
godzinny strajk urzędników i furkejonarjuszów 
państwowych i  publicznych na znak protestu 
przet w obniżce piać, minął spokojnie. Kolejarze 
i  funkcjonarjufize kole? podziemnej niw strajko­



3 Nr. 42, Wtorek 21 lutego 1933

Ostatnia walka przeciw zamachowi
na wolność nauki

MOWA TOW. POSŁA DRA LIEBFRMANA

W ia k a  tiamansitacja m łodzieży 
przeciw „reform ie" p. Jędrzejewicza

przeżyła gradobicie ustaw podatkowych, a od ro- 
;u 1932 powódź ustaw ustrojowych, zmierz; ja­

cy ch do utrwalenia systemu sainacyjinego. Projekt 
dąży do zelatyzowania nauki, a profesorów trak­
tuje jiak kryminalistów. Przypomina, że w Rosji 
carskiej w połowie ubiegłego wieku czynione ny- 
ły próby rozciągnięcia dozoru policyjnego nad 
studentami, co doprowadziło do rozruchów aka­
demickich. Projekt ustawy jest nam wrogi, uwa­
żamy go nie tylko za zamach na naukę, ale i za­
mach na prawo wolności człowieka.

Poseł Bitner (GhD): Przeciw projektowi usta­
wy wypowiedział się cały świat nauki. Gdyby w 
tym świecie istniały daleko sięgriące różnice 

zdań, to mógłby jeszcze decydować minister. Za 
projektem wypowiadają się profesorowie W ałek- 
Czairnecki i Czerny. Jakież to znakomue dzieła 
ivydali ci profesorowie, któreby sprawiały, że reh 
opinja mogłaby równow ażyć opinję wspólną re­
ktorów? Lecz takich dzieł nialby nie mógł przy­
toczyć. Próby ograniczenia autonoinji i stosowa­
nia zarządzeń administracyjnych do młodzieży 
znane były w Rosji i Austrji, a skutki tego naj­
fatalniejsze były właśnie dla rządów.

Poseł Iow. Czwpiń&lai: Są trzy źródła tego pro­
jektu ustawy: znane dążenie do upartyjnienia 
wszelkich działów szkolnictwa i nauki; dążenie 
do uzyskania wpływu na młodzież, której się nie 
posiada, a której na gwałt się poszukuje; następ­
nie zemsta za prcaest brzeski i dążenie do tegoi, 
aby w przyszłości tych emincjacyj ducha profe­
sorskiego nie było.

KOMUNIŚCI Z SANATORAMI
Poseł Rożek (komunista) w wywodach swoiuh 

co do samorządu szkół wyższych niemal w cało­
ści pokrywa się z „argumentacją" sanacji.

caćh była licznie skonsygnowana policja piesza 
i konna oraz tanki wodne. Młodzież wyniosła na 
ulicę trumnę mającą symbolizować pogrzeb anio­
nom ji unaiwensytccidej. — Trumnę rzucono pod 
tramwaj. Przez dłuższy czas ruch tramwajowy 
był wstrzymany. Doszło do utarczek z policją. Je­
den z policjantów, ścigając akademika, wpadł na 
dziedziniec uniwersytetu, lecz został przez mło­
dzież otoczony i wyrzucony za bramę

( Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 20 lutego.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu rozpoczęl< 
się drugie czytanie ustawy likwidującej wolność 
nauki i autonomję uniwersytecką. Przed gma­
chem Sejmu zebrały się liczne giupy młodzieży, 
chcąc dostać uę na trybuny dla publiczności, je ­
dnak kancelarja sejmowa odmówiła wydania mło 
dzieży biletów ws.ępu. Mimo to na trybunach ze­
brało się dużo publiczności.

Po referacie posła Czumy (BB) zabrał pierw­
szy glos poseł Komornicki (klub nar.), który 
podkieśla znakomity rozwój nauki polskiej, co 
potwierdza, że ustawa akademicka z 1920 roku 
sLworzyla odpowiednie ramv dla nauki. Żadne 
względy rzeczowe nie przemawiają za reformą, 

"a motywy obozu rządowego są motywami natu­
ry politycznej. Mówca przypomina, że w roku 
1931 była u p. piezydenla Rzeczypospolitej dele­
gacja rektorów szkól akademickich, uważając p. 
prezydenta, który sam jest profesorem, za natu­
ralnego protektora nauki polskiej. Delegacja o- 
Irzymała od p. prezydenta odpowiedź zupełnie u- 
spcikajającą. W zakończeniu mówca stwierdza, że 
wr wielkim łańcuchu usiaw, które mają skuć Pol­
skę, ustawa o szkołach akademickich jest ogni­
wem, które ma ten łańcuch zamknąć. Skutk.: bę­
dą pożałowania godne. Klub narodowy solida­
ryzuje się z całym światem nauki przeciw iej 
ustawie.

Na trybunę wchodzi
TOW. POSEŁ DR. LIEBERMAN

witany przez lewicę i praw idę długo Ir wałemi ma. 
nifeslacyjnemi oklaskami. Gdy oklaski wreszcie 
zamilkły, poseł Lieberman przemówił wśród zu­
pełnej ciszy:

  Społeczeństwo z żywean zainteresowaniem
śledzi walkę, jaka toczy się między ogółattn pro­
fesorów i młodzieży z jednej, a administracją o- 
światy z drugiej strony. W tej sali niewątpliwie 
zwycięży rząd, ale poza murami tej soli tętni ży­
we uoezucie prawne i moralne społeczeństwa, któ­
re nie pójdzie za zwycięzcą. Na czele ustawy stoi 
sentymentalna zasada o wolności nauki, a poza 
jej przepisami czai się bat i powróz.

Mówca omawia dział ustawy, który oddaje mi­
nistrowi wielką władzę i wskazuje, że minister 
należy do obozu politycznie zorganizowanego na 
zasadach wojskowego rozkazu i posłuszeństwa, c -  
bozu, który głosi, że w walkach politycznych po­
sługiwać się należy nielylko łamaniem kości, ale 
i łamaniem cn arak terów, żc rozstrzyga pTzemoc 
fizyczna.

W  tern miejscu Iow*. Lieoerman cytuje ustęp z 
„Gazety Polskiej", że władzę zdobywa się zawsze 
przez wielki plebiscyt, gmsuje się czasem przy 
pomocy kartek, a czasem przy pomocy strzałów. 
Ale — powiada mówca — strzał strzałowi nierów­
ny. Pierwsza metoda jest metodą ilościową, dru­
ga metodą jakościową. Tutaj widzimy kult dla 
metod)' jakosciowców, którzy są w ielkiemi cha­
rakterami.

Był w życiu Polski wskrzeszonej moment, w 
którym ogarnęła umysły zgroza Cala ludność 
milczała oburzona, a wtedy lyiko w uniwersyte- 
lacn znalazła schreinicmie sumienie publiczne.

Zwalczając reformę zaprojektowaną przez rząd, 
bronimy nielylko siedziby nauki, ale także siedzi­
by sumienia narodowego. Przyszłość należy nie 
do zbutwiałej dyktatury, lecz do tych, którzy 
walczą przeciw miej. W  opinji społeczeństwa ta 
reforma się nie utrzyma i prędzej czy później zo­
stanie przez opimję społeczną zmieciona!

(Dr. Lieberman wśród ponownych manifesta­
cy jn ych  oklasków lewicy i prawicy schodzi z try­
buny. Do połowy jego przemówienia posłowie BB 
siedzi di jak przygwożdżeni, dopiero od połowy 
przemówienia na skutek jakiegoś nakazu zaczęty 
odzywać się ryki i wrzaski na ławach BB. Jak 
zwykle, w rykach tych „odznaczyli" się Sanojca 
1 Burda).

Poseł Makaruszka (krab ukr.): Przeciwko tej u- 
stawie klub ukraiński występuje zasadniczo ze 
względów demokratycznych. W  zakresie oświaty 
ustawa projektowana nie może już pogorszyć po­
łożenia młodzieży ukraińskiej. — Klub ukraiński 
glosować będzie przeciw projektowi ustawy.

Poseł Koguszczak (NPR) przypomina słowa ks. 
Gralewskiego, że za czasów zaborczych młodzież 
szła przez szaoly kłamstwem. Społeczeństwo, pra­
sa kłamstwem ratowały się od zagłady. Powinno 
być naszą p.ei wszą troską, aby tragiczna spuściz­
na została usurręta. Mówca prz) tacza słowa je­
dnego z francuskich myślicieli: „Jest w tern wstrę­

tne faryacuszcsrtwo, gdy sfę ogłasza wykształcenie 
za niezbędnie, a czyni się je nitrncż.iwern". Ustawa 
projeinliowama pow iększy liczbę niewolników. — 
W szyslkm  profesorom, którzy mają paść ofiarą 
lej ustawy, mówca składa hołd.

Poseł prof. Stefan Dąbrowski (klub nar.): Dwie 
zasadnicze myśli ożywiają tę ustawę: godzi ona 
w womość nauki i odbiera czynnikom uniwersy­
teckim, profesorskim władzę nad młodzieżą. Mó­
wiąc o wychowaniu młodzieży, mówca przypo­
mina, że konferencja rektorów wyraziła zdanie, 
iż próby wywierane ze strony czynników zewnę- 
Lrznych mieszania się między władze akademic­
kie, a młodzież, przynoszą szkodę. Na jednej z 
konferencyj rektorów uchwalono zwrócić się do 
ministra z memorjalem o zaniechanie stosowania 
przez policję metod demoralizujących młodzież 
akademicką. W  Poznaniu 10 września 1930 roku 
jeden z aspirantów policji proponował akademi­
kowi Sadkowskiemu, by został konfidentem poli­
cji wśród młodzieży Wszechpolskiej. Obiecał przy. 
tem Sadkowskiemu, że w razie zgody, będzie 
miał na policji czysią hipotekę, będzie mógł wy­
bić się w endecji, będzie mógł bić żydów ile mu 
się podoba. A oprócz lego zarobi dużo pieniędzy. 
Asphanl mówił, że lo interes dobry na awie stro­
ny. Zaproponował Sadkowskiemu, aby mu do­
starczył spisu młodzieży wszechpolskiej, za co o- 
trzyiua kh kaset złotych.

Poseł Langer (str. ludowe): W  roku 1931 Polska

[Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 20 lutego.

Dziś na uniwersytecie odbyta się manifestacja 
młodzieży w związku z dzisiejszą dyskusją w Sej­
mie nad ustawą o szkołach akademickich. Mło­
dzież zebranai tłumnie ni dziedzińcu uniwersyte­
tu wywiesiła kukłę wyobrażającą trupią czaszkę 
z odpowied niemi napisami w języku polskim i 
lac sk.m. Obok uniwersytetu i w sąsiednich uli-

l  k r a j u  i  i c  ś w i a t a
KUKLA NA BRAMIE UNIWERSYTETU W AR. 

SZA W SK1EGO. V. sobotę w godzinach południo­
wy ch doszio do zajść na uniwersytecie. Grono 
młodzieży wywiesiło na bramie uniwersyteckiej 
kukle naturalnej wielkości, wyobrażającą pewną 
osobistość. Inna grupa młodzieży starała się ku­
kłę tę zdjąć i na tem tle doszło do scysji, a na­
stępnie <k> trójki pomiędzy studentami. Zajścia te 
wywołały zbiegowisko. Po pewnym czasie przj- 
byia policja, ale nie wkroczyła w obręb gmachu 
wszeennicy. Powiadomiony rektor Ujejski przy­
był. przed bramę. Wskuiek interwencji rektora, 
który wylegitymował jednego ze studentów, kukłę 
woźni zdjęli. Wśród okrzyków na cześć autonomjj 
■urn i wersy lecicie j młodzież się rozeszła. W  nocy 
odbyty się liczne rewizje policyjne u warszaw­
skiej młodzieży akademickiej.

AFERA BILETOWA. Władze kolejowe wpadły 
w ostatnich dniach na ślady afery fałszowania bi­
letów kolejowych, zakrojonej na szeroką skalę. 
Jak stwierdzono, w szeregu kas kolejowych na 
stacjach małopolskich i górnośląskich sprzedawa­
ne były fałszowane bilety, wypisywane na t. z w. 
grzbietach blankietów kolejowych. W  związku z 
tem przeprowadzono szereg aresztowań. Areszto­
wano m. in. kasjera kolejowego w Katowicach, 
kasjera kolejowego w Dębicy, dwóch kondukto­
rów ze Lwowa, kilku kileterów i kilku pośredni­
ków. Wszystkich aresztowanych odstawiono do 
Przemyśla, gdzie łączą się ni^i alery. Dochodze­
nia prowaikzą władze kolejowe i policja.

PONOWNE ARESZTOWANIE POWIEŚCIO. 
PISARKI W  WARSZAWIE. Helena Kisieinicka 
powieściopisarka, była oskarżona o to, że stworzy­
ła w  Warszawie bandę teroryslów-szantażystów 
pod nazwą „Baldwrn, Gros et Gomp.“ . Później 
wyszło na jaw, że żadnej bandy nie byłot, lecz 
Kisieinicka rozmyślnie rozpuszczała o tem pogło­
ski i wymuszała pieniądze u całego szeregu oson, 
rzekomo w imieniu tej bandy. Sąd skazał ją na 
rok wiezienia. Po wypuszczeniu na wolność Ki- 
siclnicka nanowo zabrała się do szantażowania 
ludzi. Założyła fikcyjny komitet pan p. n „Opie­
ka" pod nazwiskiem Arjanny Lorez. Naciągnęła 
wiele osob na członkinie „towarzystwa" : brała

od nich składki członkowskie. Później wyszło na 
jaw, że takie tcrwairzysttwo wcale nie istnieje i że 
Arianną Lorez ,esl Kisielnioka.

100 AUTOBUSÓW UGRZĘZŁO W  ŚNIEGU. 
W  sobotę całkowicie niemal wstrzymanv został 
ruch autobusów, jadących do W arszawy.' Więk­
szość autobusów stoi już od 3 d<nj z powouu wiel­
kich zasp śnieżnych wysokości do a metrów. Ogó­
łem stanęło około 100 autobusów, utrzymujących 
łączność między Warszawą a miastami woje­
wództwa warszawskiego Wiele autobusów ze­

psuło się i zatrzymało w drodze. Pasażerowie mu­
sieli brnąć po kilwainaśc ie kilometrów z bagażem 
poprze7 góry śnieżne. Wiele takich wypraw skoń­
czyło się odmrożeniem ciała.

SEKRETARZ „STRZELCA" W  NOWYM SĄ­
CZU — OSZUSTEM, Przed sądem okręgowym w 
Nowym Sączu odbyła się rozprawa przeciw se­
ks w estru torowi urzędu skarbowego, Zenonowi Fir- 
lioińskiemu, sekretarzowi „Strzelca" w Nowym Są­
czu, oskarżonemu o oszustwo i zniesławienie. Na 
rozprawie odczytane zoslalo zaświadczenie Ko­
mendy „Strzelca", wystawiające oskarżonemu 
działaczowi sanacyjnemu bardzo pochlebne świa­
dectwo. W  wyniku przeprowadzonego przewodu 
sądowego dygnitarza sanacyjnego slcaza.no na szesć 
miesięcy więzienia, którą to lcaię darowanie mu 
na zasadzie ammeslji.

KATASTROFA KOLEJOWA NA STACJI KUT. 
NO. W  -piątek o  godz. 15 min. 22, pociąg towaro­
wy Nr. 1382, wpadł na wychodząc) ze stacji Kut­
no pociąg osobowy Nr. 1315, idący w kierunku 
Poznania. Skutki zdarzenia były następujące: wa­
gon II ł klasy pociągu osobowego został wyrzuco­
ny z szyn i wywrócony, wagon wspólny I i II ki. 
zdruzgotany. W  wagonie rym nastąpił wybuch 
gazu świetlnego i pożar, skutkiem czego wagom 
spalił się częściowo. Z pośród pasażerów wagonu 
III kł. odnieśli obrażenia: Antoni Szelański, Jan 
Kowalewski, Bronisław Dozabialski, Wanda Gło­
wacka i Jan Anyszewski; z pośród pasażerów wa­
gonu i i II ki. zostali ranni: Zofja Jelińska i Ro­
man Jeliński. Wsizyscy pasażerowie odnieśli nie­
zbyt ciężkie potłuczenia 'ub popar zenia. Odpowie­
dzialność za katastrofy potnosi maszynista pocią­
gu towarowego, Guminski, którego aresztowano. 
Przerwy w ruch' kolejowym nie było, ponieważ 
st. KuLnc posiada osiem torów.
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i f e N  A S I O N A
W Ą R Z Y W N E j, K W I A T O W E  i G O S P O D A R S K I E

z pierwszorzędnych plantacji krajowych i zagranicznych, o najwyższej sile
kiełkowanif —  poleca

EDMUND M E DL
S K Ł A D  N A S IO N , Lwów, ul. Rutowskiego L. 3

C en n ik i s z c z e g ó ło w e  w y sy ła m  na żadan ic J
Klęska sooieczna

OKKĘGO^Y KOMITET ROBOTNICZY PPS 
W E LWOWTE

V» niedzielę ‘26 bm. o godz. 11 przedpol- w sali 
Rozmaitości (ul. Rulewskiego) odbędzie się
KU UCZCZENIU 40.LECIA PPS

uroczysta akademia
Pirzeiuawiiai będzie 

TOW. POSEŁ DR. H. LIEBERMAN
W programie artystycznym produkcje artystów 

Teatru Miejskiego, protiukcje Chóru Robo' - 
niczego, Oriciesfry MKE i sekcji drama­

tycznej Związku zawód, drukarzy.
Bilety wstępu do nabyciu w Związkach zawodo­
wych w sekreta*-jacie >PS i AcLmiu-istiacji ,J>zien- 

nika -udowego"
eno« x xTOfxxxxxxxxxxxx)Citxxx>ootxioflooQ

„, ■< » N IK A
TEATR WIELKI

Wtorek, 7*30 „Cezar i Kleopatra" (premiera — Abo- 
namet 8l 

Środa, 7‘30: „Cyganeria".
Czwartek, 7'30: „Cezar i k l tc/pa tia " (Abof , b,. 
Piątek, 7‘30: „Cezar i Kleopatra" (Abon. 8). 
sobota, 7‘30: ,Don Carlos" (opera). 
tNiedz-eia, 7‘30: „Ceza i Kleopatra" (Abon. 8). 

TEATR ROZMAITOŚCI 
W torek. 7‘30: -Madenioiselte" (Abou. 7).
Środa, 7‘30: „Mademoiselle" (Abon. 7).
Czwartek, 7 ‘30 : „Mademoiselle" (Abor 7).
Piątek, 7*30: „Macem-oiseile" (Abon 7).
Sooota, < 30: „M ademoiselle" (Abon. 7).
Niedziela, / .40: „Mademoiselle1' (Abor. 7) 

COLOSSŁUM 
Film: „Na parysmm aw oreu" j Tewja „Acn te cy ­

ganki".
— o o o —

„CEZaj* 1 KLEOPTRA G. B. Shawa wchodzi dziś 
we wtorek na afisz Teatru Wielkiego. Jest to fiagmeiit 
historii, wiedziany oczym a współczesności. Rewizja sta­
rodawnej histurji z głębokiem wyczuciem potrzeb współ 
czesności. Wielkie poshaci historyczne przybliża Shaw 
do nas, nie umniejszając Jednak ich wielkości. W  głów­
nych rolach yystąpią pp. J. Martini jako Kleopatra, 
W . SlermasŁKO, '.a (jej piastunka Ftetetita), T. Biało sz- 
szymk1 (Cezar) oraz pp : J. Guttner, J. Kreczmar (no- 

wozaangażowany .rtysta sceny nłomań-skiej) Ratschka, 
Jaśkiewicz, Potoński i  inni.

OSTATNI WYSTĘP AGOSTINA C A SA^C CH IEG O . 
P o  olbrzymim sukcesie artystycznym odniesionym na 
wczorajszem przedstawienia ..Fau-sta" świetny tenor li­
ryczny Agost.no Casavecchi, wystąpi poraź ostatni we 
środę 22 bm w aperze „Cyganeria". Obok niego udział 
w e oma pp.: Marja Sokół, Eugenja Łasowska, Juljusr 
Laryński. Edmund Płoński, Jan Romanowski, Konstanty 
U ie jk ). Ze względu na niesłychanie wysokie koszta ce ­
ny miejsc nieco podwyższone. Posiadacze kart uczest­
nictwa Korzystają t żó-p ioccm ow ej zniżki biletów.

„DON CARLOS" VERDIŁGO NA SCENIE LW O W ­
SKIE J. —  Prapremiera^ w Polsce, arcydzieło muzyczne 
Verdiego „Don Carlos" odbędzie się w dniu 25 bm. n,a 
: cenie Teatru Wielkiego, pcłaczona wraz z jubileuszem 
cwtudziestolecia pracy kapelmistrzowsklej dyrektora o- 
pery lwowskiej Adama Dołżyckiego. Próby pod kie­
rownictwem jednego z najwybitniejszych operowych 
reżyserów  Europy dr. Wallersteina dobiegają końca, 
przyczem  tak nazwisko dyrygenta jak reżysera dają 
gwarancję że spekt dcl ten osiągnie nie widziany dotąd 
we Lw owie poziom artystyczny. Przepiękne dekoracje 
maluje znany artysta malarz Feliks W ygrzywalski.

—  0 0 0  —

WALNE ZGROMADZENIE SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY LWOWSKICH. Ub. niedzieli w 
malej sali Kasyna i Koła literacŁo-ailyst. odbyło 
się. doroczne walne zgromadzenie Syndykatu 
Dziennikarzy Lwowsfcich -na którem wybrano 
władze w- następującym składzie: red. Laskownic- 
ki orezes. red. Hescheles. Nechay, tow. Skalak, 
Świrski wiceprezesi, redaktorzy: Brat, Cennik, 
Hausnerowa, Hapka Goltlieb, tow. Kwpfilewięg, 
Przybylsuci, Susserman. Szernderowiicz Zduńc/yk 
jako członkowie zarządu. Delegatami na Walny 
Zjazd do Warszawy wybrano b, posła red. tow. 
Hausnera, red. Hrabyka i red. inż. Thona. Dele­
gatem do zarządu głównego został wybram- red. 
dr. Weinstock. Komisja rewizyjna w składzie: 
red. Bure: aka. Pełeńskiej i Scbónfclda i sąd kole- 
żeńojcî  w składzie: red Chmielewski, Damm, Koe- 

Kupczyński i Rychłowski. Na wniosek red. 
Wdmktocka uchwalono przystąpić do Okręg. Ra­
dy Związków Zawodowych we Lwowie, a na 
wniosek red. Brata wezwano zarząd do oprneow a_ 
nia rezolucji na Walny Zjazd w Warszawie, 
wys.ępującej w obroaie wolności słowa, która 
jest podstawą rozwoju prasy.

POGRZEB ŚF. LUDWIKA CZAR-'OWAKIE­
GO. W  ub. nieuzielę odbył się pugrzeb ,ip. Lu­
dwika Czarnowskiego, b. dyrektora j artysty tea­
trów lwowskich. W  pogrzebie wzięły udział liczne 
rzesze publiczności, rn świadczy o wielkiej popu­
larność; zmarłe-fcu t

BÓJKA PO ZEBRANIU AKAD. KOŁA PSL 
WE LWOWIE. Ub niedzielę w drugim Domu 
Techników odbyło się zebranie Akad. Koła PSL, 
na którem m. in. uchwalono wniosek na walny 
zjazd. PSL, wyrażający wotum nieufności pos. 
Jaworskiej (RB). Wnioskowi temu sprzeciwiła' 
się grupka młodzieży sanacyjnej. Po zebraniu do­
szło do gorszącej bójki, przyczem mocno potur­
bowana została grupka sanacyjnej młodzieży. In- 
terwenjowało nawet pogotowie.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W  CZa SIE 
ZAWODÓW HOCKEJOWYCH. Ub, niedzieli na 
torze łyżwiarskim LTŁ (ul. Pełczyńska 53) w  cza 
sie zawodów hockejowych między drużynami Po­
goń—Czarni, zawodnik klubu Czarnych, Czyżew­
ski Zygmunt, w czasie gry tak potrącp zawodnika 
klubu Pogoń, Mauera Alberta, że ten padając u- 
derzyt-głową o drewnianą balustradę Po zaopa­
trzeniu Maueia przez pogotowie, odwieziono go 
do domu.
_ USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Dziumak Al-
bli . osobnik bez miejsca zamieszkania, w zamia­
rze samobójczym wypił większą ilość jodyny Za­
wezwane pogotowie ratunkowe odwiozło Dziuma- 
ka do szpitala powszechnego. Powód umiłowanego 
samobójstwa nieznany.

STRACIŁ PRZYTOMNOŚĆ. Wczoraj nad ra­
nem Franc. Dubiel, konduktor- kolejowy (ul. Fran 
oiszłcauska 12), przechodząc przez tory kolejowe 
na dworcu głównym, wskutek niewyjaśnionej 
przyczyny upadł, uderzając głową o szyny, wsku­
tek czego stracił przytomność. Pogotowie odwio­
zło go w stanie nieprzytomnym do szpitala.

ECHO MILJONOWEJ AFERY PISTYNERA. 
Ub. soboty wypuszczony został na wolność po 
10 dniowym areszcie śledczym dr. OLlas i żona 
adwokata Freincha. Adw. Freilich, sam Pistyner 
i jego zięć Wecker znajdują się nadal w więzie­
niu.

TYŁAM ANIE I ROZPRUTA KASA W  SKLE­
PIE JUBILERSKIM. Do sklepu jubilerskiego 
Grunberga (ul. Sykstuska 2a) ub nocy włamali 
się jacyś nieznani sprawcy, skąd po rozpruciu ka­
sy ogniotrwałej skradziono biżuterję. Pozatem o- 
kraaziono mieszkanie Moszkowicza Oskara, zabie­
rając garderobę i nakrycie stołowe wartości 1000 
zł., mieszkanie Majewskiej Janiny obrabowano 
z uzulerji wartości 1000 zł., wreszcie wyciągnięto 
portfel z gotówką s kieszeni Horowitza Mendla, 
zam. w Podhajcach

POBIŁ SWEGO OJCA, Mat wij Maćków pul. Sa- 
kramentek 5) w czasie sprzeczki ze swoją żoną 
pobity został przez rodzonego syna Wasyla drą- 
Kiem, skutkiem czego doznał złamania ręki. ,

KOMUNIKATY
BACZNOŚĆ TOWARZYSZE ZE STRAŻY PORZĄD- 

KGWEJ. VVe środę o  godzinie 6 wieczorem odbędzie 
się zebranie w loka1"  OKR (ul. Ruiowskiesu 33. II p.).

KOMITET PPS DZIELNICY ZIELONA— ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). Ogólne zebranie członków we czwartek 
23 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym 
sprawozdanie konferencji obwodowej.

WALNE ZGROMADZENIE „Zgromadzenia T ow arzy­
szy, Stowarzyszenia przem ysłowego Murarzy, Cieśli, 
Kamieniarzy. Studniarzy, Terrakoclstów, Sztukatorów
i Rzeźbiarzy w kamieniu we L w ow ie" odbędzie się 
we czwartek 23 om. o godzinie 10 przedpołudniem w 
sali przy ulicy Ctowe] Nr. 6 z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Zagajenie; 2) Zabezpieczenie ma- 
jątKu stowarzyszenia; 3) Zmiana statutu i uzgodnie­
nie go z  nowa ustawą; 4) W ybór zarzadu i innych 
w ładz stowarzyszenia: 5) Wnioski. Na wypadek braku 
kompletu następne walne zgromadzenie z tym samym 
(porządkiem dziennym i w tym samym lokalu odbędzie 
się o godzinie 11 przedpołudniem.

Roman Seiikow
p. o. przewodniczącego

zast. przew.
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ .MŁODZIFŻY SOCJ LLI- 

śTYCZNEJ AKADEMICKIEJ. W  piątek 24 bm. odbędzie 
się w lokalu w-asnyrn przy ul. Sykstuskiej 21 referat 
tow. mgr. Feiia pod tytutem „Stosunek socjalizmu do 
ŻS^I wędlug poiemik. 'tow . Bauera i Kautsky‘ cgo. 
O picia mila widziani. Początek- refera.u c  podziału,.t0.

Od pewnego czasu widzimy objaw,- nieslyonanie cha­
rakterystyczny, w-alkę z pruderją. Klęski -społecznp spo­
tęgowane przez kryzys zmusiły szereg ludzi do rew zji 
zastaizalych, zacofanych przekonań. Nie obyło się to 
bez walki. Walka nieraz była trudna. Klasycznym przy­
kładem może być powódź polemicznych artykułów, aa- 
pisanych na margiu.'es:ie otwarcia „Poradn1.' św-iadeune- 
go macierzyństwa", t.ak, jakgdyby niezliczona Ilość po. 
kątnych dorad i zaoicgów  nie była dostatecznie prze­
konywująca. W ydawałoby się przecież, źe wystarczy 
czytać kronikę ipisni codziennych aby w ym bić sobie 
jasny pogląd na sytuację.

Inną klęską społeczną sa choroby weneryczne. W wal­
ce z niemi Jesteśmy niesłychanie onieśmieleni ..drasty­
cznym" przedmiotem zagadnienia

Rezultaty te* tajemniczości sa zastraszające. Mło­
dzież, której nikt nie ostrzegł, zaczyna chorować. Clio 
robę sw ą uważa za przedmiot wstydu. Zamiast, zw rócić 
się o  opiekę lekarza, ukrywa smutny fakt. Zakończenie 
tej ła.k pospolitej historii jest znane: to nieszczęście ca­
łego życia, n.eraz nieszczęście roaziny, dzieci t r a g i c z ­
nie chore, a wreszcie samobójstwa.

Nic są to tylko słowa, powiedzmy też i cyfry; bar­
dziej szczegółow e z tych państw, które energicznie 
zwalczają tę klęskę społeczną. Energia ta wzrosła po 
wojnie, k tón  poważnie przyczyniła s;ę do zwiększenia 
ilości cliorób. Tak np. ilość chorych w wojsku wyno­
siła w 1911 roku 13,8 procent, w 1918 roku zaś 30,8/ 
procent. W  Niemczech w 1913 r. ilość ta wynosiła 11,ŁL 
procent, zaś w 1921 rokot 40.64 procent,

O ile zwrócimy uwagę na naszego u s.ada zc żaelio- 
d,u to przekonywujtmy się, ż c ‘na S milionów mężczyzn 
milion jest chorych. Według ankiety Hansteina, \» Ber­
linie i Hamburgu na 100 mężczyzn, którzy osiągnęli 50 
rok życia, 90 było chorych na rzeżączkę. 30— 40 zaś 
na kile.

A w Polsce?
Według przybliżonych obliczeń zresztą bardzo nie­

dokładnych ilość chorych u nas wynosiła koto miliona. 
Statystyka jest o t y l e  nieścisła, żc podaje tylko tych, 
którzy korzystają z opieki lekarskiej w instytucjach o- 
pieki społecznej — tymczasem przy naszem nieuświa- 
damieniu jest niesłychana wprost liczba tych, którzy z 
tej opiek: nie korzystają. Jest to groźny objaw, gdyż 
oni właśnie przyczyniają się do szybkiego rozprzestrre. 
pienia się choroby i niebezpieczeństwa, Zestawienie 
tych faktów wystarcza, aby stw orzyć pojęcie, jak do­
niosłem jest to zagadnienie i jak niezwykle skromne 
środk’ walki, które przeciwstawiamy klęsce. Dowodzi, 
‘ ego choćby bardzo skromny budżet, którym dysponuje 
rak poważna instytucja, jak Polskie Tow arzystw o Bu- 
genirzne.

Nie tylko zresztą pod h m względem jesteśmy zaco­
fani. Profilaktyka czyni duże postępy, O tych postępach 
dowiadujemy sie dość -późno. Tak np. oopiero od bar­
dzo krotKiego czasu został u na-s wprowadzony środek 
zapoHegawczy „V E T O ‘ zbadany i uznany przez po 
wagi naukowe zagranicy.

Wieje jeszcze jest do zrobienia, leoz niewątpliwie 
najdonioślejszem zadaniem Każdej -propagandy jest prze­
łamanie fałszywego wstydu. ,

REPER TU A R  KIN LW O W SK IC H  
ADRIA: „Dom Nr. 13".
APOLLO: „Romer i Julcia — spółka z osr. odp.‘\ 
ATLANTIC „Arjana".
C.4SINO: „Czem p" (W allace Berry).
CHIMERA: „Teodozja Sewastopol".
GRAŻYNA: „Pieśń nocy (Kiepura).
KOPERNIK: „Rajski ptak 
MARYSIEŃKA: „Rajski ptak".
MIRAŻ: „Rajska noc".
OAZA: „Ognisko" i rewia.
PAŁACE: „śpiew , całus, dziewczyna".
PAN: „Zungu".
PASAŻ: „Czterech uciekinierów" (Tom Mi..). 
PROMIEŃ: „Maradu",
RAJ: „Hotel studentów"
STYL OMY’: „Upiór Paryża" i rewja „Czy tj mnie 

kochasz".
ŚMTF: ..Pieśń o Atamanic*
UCIECHA: „Plan W " i rewja.

t o w a r z y s z e : t o w a r z y s z k i :
-  KOZP-OWSZECDMAJCeE S ̂  u .  Oa* . i w
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065 prześcieraała kop. . 6 —
0 0 kołdry satynowe . . 13 25
0'7b chusteczki . . . . 023
i l u serw etk i.................... u 23
1-75 prochówki . . . . 0'25
l ’ÓU poszew ki.................... 2'40
1-10 ptolno prześcieradlo-
OłłU we 14u cm. szer. . 1'40
2 25 ręczniki kuchenne . 0 65
4 - ręczniki waflowe . . 0'40

ursnkowe z metra . 0'60
350 płotuo.......................... 0'có

zetir surowy . . . U'60
3'50 perkaiina kolorowa . 0'80
360 su rów k a .................... 0-72

10 - dymsa na kalesony . 0'85
2'50 szyfon 80 cm. . . ' . 0'9U
1'20 madapolam 80 cm. . 1-05

popelina zefirowa . 1 25
1'45 ścierki.......................... 0'60

YAKY BIAŁE ZA BEZCEN. " W

WIELKA SPRZEDA?.
w am m m a p o  s e z o n o w a  waun-ninmi

po  cenach dotychczas n :es<ychanych
tylko przez krótki okres czasu od 1 lutego b r. wyłącznie
v H A LIC K IM  M A G A Z Y N I E  N O W O i l l  

Lwów, Halicka 15, te l. 85-59
flanela bieliżniana . 
tlanela sport, i w pasy 
flanela gtad|;a . . .
barcnan trykot . . 
sztruks giaoki . . . 
kocyki dziecęce . .
tweedy wełniane . .
tweedy niciane . •
szewiot na mund. 
szewiot na ubrania . 
su k n o  na u bran ia  

narciarskie . . . 
g e o r g e ta  diagonale 

i panama wełniana 
kapy i obrusy . . . 
gar, łtur 6 osobowy . 
obrusowe . . . .  
wsyp żółty i różowy 
płótno szare do robót 

ręcznych . . . .  
umr UWAGA: TO1 
Zamówienia z prowincji usku.eczma się odwrotną pocztą-

Ze snortu
W ARTA DRUŻYNOWYM MISTRZEM POLSKI — 

W BOKSIE. W  iinalowych zawodach o drużynowe mi­
strzostwo Polski w boksie Warta pokonała PKS w sto-v 
sunlou 9:7, zdobywając tem samem ponownie tytuł mi­
strza.

NARCIARSKIM MISTRZEM POI SKI na rok 1933 zo­
stał Łuszezyk Izjdor nrzed Bronisławem Czechem i  
Bartonem (Czechosłowacja).

W LWOWSKIM TURa IEJU HOKEJOM YM o nagro­
dę LOŻHL Czaru1 pokonali Pogoń w stosunku 4:0, a 
Lechja Ukrainę w stosunku 2:0. W  turnieju pierwsze 
miejsce zajęli Czarni przed Pogonią, Lechją i Ukrainą.

POLSKA TRZEGRYWA Z NIEMCAMI. — W  hokejo­
wych mistrzostwach świata Polska przegrała z Niem­
cami w stosunku 2:0, Węgrzy przegrali z Szwajcarami 
1:0, Rumimja z Czechosłowacją 8:0, W łochy z Austrją 
3 0, Czechosłowacja pokonała Austrję 2:1, a Rumurwę 
zwyciężyła uległa Wiochom 2:0.

SŁOWIAŃSKIE MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE. — 
W słowiańskich mistrzostwach łyżwiarskich odbywają, 
cych się w Morawskiej Ostrawie, Polacy odn-iśli sze­
reg pięknych sukcesów. I tak: mistrzem państw sło­
wiańskich w jeżdzie szybkiej został Kalbarczyk przed 
Czechem Tarnowskim. W  punktacji pań pierwsze miei- 
sce zajęła p. Lena Łukasiewicźówna (Polska) w jeżdzie 
carami zwyciężyła polska para Bilorówna—Kowalski.

LIGA PODZIELONA NA DWIE GRUPY. Na walne m 
zebraniu Polskiego Związku Piłki Nożnej uchwalono 
między innemi rozdzielić ligę na dwie grupy z tem, 
że w pierwszej turze w każdej grupie rozegranych zo­
stanie dziesięć spotkań. W drugiej turze trzy najlepsze 
drużyny każdej grupy walczyć będą ze sobą o tytuł 
mistrza Polski, natomiast ,szesć pozostałych drużyn (po 
trzy z każdej grupy) gra o spadek. Do klasy A spadają 
dwie ostatnie drużyny drugiej grupy. Do ligi wchodzi 
automatycznie mistrz Polski klasy A, natomiast wice­
mistrz klasy A musi stoczyć wiele walk eliminacyjny uh 
z klubami, spadającemi z ligi. Z ważniejszych uchwał 
wynrenić należy zezwolem e na tworzenie w okręgach 
lig okręgowych, oraz wprowadzenie dwuletniej karen­
cji dla graczy ztnien.ających kluby.

R A D J O  L W O W S K IE .
Wtorek 21 lutego

11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­
giczny. D.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon., 13.20: 
Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.30: Komunikat wychowania fizycznego. __
15.35: Gramofon. 16.00: „Audycja błękitnych'1: 'keja 
radio dzieciom. 16.15: Gramofon. 16.25: Udczyt dla ma­
turzystów. 16.40: „W it Stw osz". 17.00: Koncert sy mfo- 
tticzny z Filharmonii warszawskiej. 18.00: Odczyt dla 
mat trzy sto 8.20: Ch\v ilka lwowskiej dyrekcji kole­
jowej. 18.25: Muzyka lekka z W arszawy. 19.00: Skrzyn­
ka techniczna. 19.15: Rozmaitości. 19.30: Feijeton mu­
zyczny z Krakowa. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Kon­
cert z W arszawy. 22.00: Kwadrans literacki z W arsza­
wy. 22.15: Muzyka taneczna. 23.00—23.30: Retra i *  i- 
sje zagraniczne.

Środa 22 lutego
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorolo­

giczny. 1J.58: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: 
Komunika! meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy. 15.25: Olelda zbożowa. 15.30: Kącik harcerski. 
'5.35: hogram dla dzieci. 16.UO: Gramofon. 16.20: Od­
czyt dla łaturzystów. 16.40: Odczyt ukraiński z War­
szawy. 17.00: Hinduska audycja muzyczna z Warsza- 
i y,. 17.-,0: „Znaczenie go-spodarcze higieny pracy11. 
18.00: Odczvt dla maturzystów z W arszaw y. 18.20: 
Gramofon. 18.35: Pieśni i arje francuskie, 18.55: „Poezja 
nędzy 19.30: Kwadrans literacki z W arszawy. 19.45 : 
Dziennik radjowy. 20.00. Słuchowisko operetkowe z 
W arszaw y: „Jim i Jtll"1. 21.45: Wiadomości sportowe. 
-21.50: Dodatek do dziennika radiowego. 21.55: Kon­
cert kameralny z W arszawy. 22.40: „Ukłony11. 23.00—  
-3.30: Muzyka taneczna z W arszawy.

|: OGŁOfrZ EMIA
W  # x .  W  W W W ' 1 s  _ w u w w
P e r z e  i p u c h ,  w io s i e ń  na m a t e r a c e

a r t y k u ły  ta p ie e rs k e , m aU -rje 
^ n U d ć H ld a l J) m eb low e , tra w ę  m orską , w kłady

druciane do łóżek  sprzedaje najtaniej

F r a n k e i  i L e d e r ,  Lwów, ul. Legionów 25
(w podwórzu). Telefon 86-38.

w »* ■  ■:# ne»v-

D. naczelny lefcarz Sona:ortum Loewa 
we wieaniu

Dr ALB>N
ordynuie od 8—5, lw ó w ,  u l. J a g ie l lo ń s k a  8 , II, p .
l e h y  zćtslsirżalego rana b e z  o p e ra c j i

U n ie w itn -a M  zgubioną książeczkę Kasy Chorych we 
Lwowie, na nazwisko Semen Tiusewycz, pryw. urzędu. 
Rewiz. Ukr Kooperat., Mickiewicza 12

* 3 glotyoh
miesięcznie

U O U l iO w K I  
i PREHIOWiCI p°

sp rze d a je m y  z  n atychm iastów em  praw em  gry
G Ł Ó W N E  W Y G N A N E ,  Dolarów 4 0 .0 0 0  

o r a z  Złotych 2 5 0 .COO 
C I Ą G N I E N I E  1 M A k t A .

Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokumenż 
apnedaży. Zamówienia z prowincji załatwiamy od­

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówien- mi.

LWOWSKIE T-W0 K R ED Y I0 W E
LnAw, ul. LetlonoH 33. lei. sa-ai.
Okazicielowi niniejszego ogłoszenia dajem y 5 %  rabatu od ceny kupni

Zakład Tech. Dentystyczny
W. EHRENKRANZA

został przeniesiony 
x u lic y  B e r n it e in a  n a  u lic ą  S Ł O W A C K I E G O  3

naprzeciw gł. poczty.

Wersja fM>eimecho-lTancusha

SPI£W-CMUS- DZIEWCZYNA
(Lir Lied - eln Hass - cln flftael)

ftouper do (fary. ten sam z Komendy Serc. Artyści: 6. 
rróniścii i T. tiaunay z Komendy Serc i Marta Eggerf. 
prześliczna nrimadonna opery, rywoina lioliy riaas.

chroni 
jn ą ń m jm
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V E T O
V E T O

nttntoerr | WM lllż itml|
w m iye ing .
Je i ł  inakein ltjin i r o n i e .  9 S fU . iv  
cym przy okelewealeek.
Jest b e ib e rw m  u it p lem l t W .
i bielizny.
jest łotwe *  etyeto — a lt  erywal
palenie.
|eei na|pralctycznle|aze I fcukwdtu- 
reney|ne *  s u ta  inotcl 
Jest e a J t iA te y ih  I u i r u k M I t iG M  
iredkłem echrpaa—

mrę

A /C T D  zo s ta ło  zbadane przez naJzr.aKo: Iłizych uczony cl i i\ skata utOUtfn.St o» łł# k(g jj* to  V E. I zostało urzędowo wprowadzono go wielo rrmlj. ■/-

I  L T T r %  w nyskretnem, m eta low em  e p a k o w a n ii.  wletkoiel nafłju  V El I W  karabinu. Do nabycia wt wazyatklck a i ktcb , u -jer;- i.

f
BIAŁE DNIE wt«  „TANI SKLEP“

Z Y G .  Z A L E S K I ,  LW ÓW , H A LIC K A  8
t o j e d y n a  o k a z j a  do z a k u p n a  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  p ł ó c i e n

PO CENACH NIEBYWALE NISKICH
l _____________________________________________________________________________

WjeSka posezonowa sprzedaż obuwia
znanej £*  r \ c o r <  po znacznie zniżonych cenach. Obuwie j m f A  f t 1
marki 9 p e r  p A n M  C c  damskie każda para gwarantowana O  V I  Mm* O

rozpoczęta się w magazynie Rynek 22.

BAR ELDORADO d aw n iej „G R O T A * OTWARTY DO RANA
Lwów, Szajnochy 2 przez całą noo K O N C E R T  i D A N C IN G

1 ~Z_ r o g p _ o c z g l a  v,\eSka posezonow a  s p r z e d a ż
0 %  ■ a g «■& w sze lk i go rodzaju, damskiego, nrl 71 Q »  poczaw=zv. t®IHO

karnawało ,vtgo oraz praktycznego Uli Lii Om p rzę j tCd^O (IjdZlCA

K r a t h a ,  Halicka 15 (w podwórzu) ■
Redaktor odpowiedziainy; Alarjan Rorczak. —- Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnącego Winiarskiego,



Z y g m u n t  Z u l a w s h i

„Chcemy zburzyć spokój mas"..„
Mowa sejmowa weoiyp stenogramu (w skróceniu)

POLITYKA MIK SPRAW W EW N Ę­
TRZNYCH — JEST WYRAZEM POLI­

TYKI WEM/NĘTKZN tiJ C A tblrO  
RZĄDU.

Mwurierjum Spraw Wewuctrcuych i lega 
polityka jest wyrazem polityki wewnętrznej 
caiego kząau, tak tamo. jak orgajy Mini- 
ałerium, etsroeiowie i woiewoaowie — są 
organami wszystkich reaortów. Dlatego, 
leżeli można przy dyskue-i nad ś men- bud 
żatami ograniczy się wyłącznie do dsie- 
talnośc, danej seorto, te sądzę, że pan 
Marszałek zgodzi *.ę ze mną »  *tai e się 
te niemożliwen. przy dyskueil nad Min:'ter 
jiur Spraw Wewnętrznych, ktf-ego działal­
ność ebejmuje cali życic publiczne kraju 
i ego obywateli

OPINJA KRAJU I OPINJA B. B.
Ocena tego tycia i wewnętrznego 

stanu kraju była dotąd bardzo różna. 
Nawet dziś, przy tej dyskusji, słyszeli­
śmy najzupełniej sprzeczne op oje. —-  
Przed chwila zszedł z trybuny pos. 
Smoia, który opowiadał rzeczy .. fGłos 
na ławach BB.: ciekawe i wespłe). Nie
0 to chouzi. czy ciekawe; opowiadał rze 
czy, które każdego człowieka, przywią 
rsnego do Pnństwa i praworząaności. 
ruszą wstrząsnąć do głoębi. N e mogę 
przypuszczać aby te wszystkie wvnaJ- 
k gwałtu, nadużyć i znęcania się, opo­
ki odziane przez pos. Smołę, były wy­
mysłem —  i sądzę, że żaden z panów 
n,€ pć‘az e tak daleko, aby tego r-vJza- 
ju twierdzenie zaryzykować,

A  obok tego słvszel śmy opinję p. re­
ferenta Paczki Wszystko jest w p; rzą 
dku, nasza policja test wzorowa. I to 
nie tylko jeden reierent buożetu min 
spraw wewnętrznych, ale jeden ze dru 
giro wszyscy referenci są zadowoleni z 
tbecnego Stanu rzeczy. Zaaowntcn. są 
takie ministrowe, którz« ni Komisji 
Budże’ ower nie mogli sia dość naszczy- 
cic os ągmęłemi rezul’ alami w swoich 
resortach. Nawet p. premier, k'óry nie- 
cawno wygłosił wielką mowę w Sena- 
c,t, zajął takie same stan ’ w.sko, -wa­
hając. że lroiemy być duum; ze Sicatn- 
kow w Polsce. Ocena zależy tu tylko od 
różnych punktów patrzenia.

TEJDŹCIE NADÓŁ.
Ci. którzy patrzą zgóry. którzy oce­

niają warunki polskie oczami starostów
1 wojewodów, widzp wszystko w porząd 
k* i tadzle. Ale zejdźcie na dó* spójrz­
cie od dołu na te same stosunki, to zo­
baczycie je tak samo, jak widzi je ka­
żdy z nas, tak, jak je przed chwilą o- 
kreślił p. Smoła. Zobaczycie fakte mo­
rze niezadowolenia; więcej—nienawiś­
ci- tyle przekleństw skierowanych prze 
ciw sobie, że się Drzerazlc*e (Przerywa 
im|. I część panów o tem wie barozo 
dotrze.

Nie wiedzą tylko ci z panów któi zy 
stykają się z ludnością jedyne na of>- 
ejąlnych zgromadzeń ach, urządzanych 
jprt aż starostów z c_łym aparatem po­
licyjnym; ale ponowie chłopscy, żyją­
cy na wsi —  spytaici : siiy ich, panowie 
—  nie dadzą wam innej opinj1 o obec­
nym stanie, jak tr. jaką słyszycie od 
nas.

I t*y może być inaczej? Czy może 
być inaczej, gdy w tym 10 milionowym 
narodzie robotnicy bez pracy, o cb*o- 
d- c i głodzie; gdy odbiera sią oezro’ *ot 
nym zasiłki, gdy wieś zruiaowtna, a k* 
źdy z chłopów stoi przed widmr-i ror 
pa y < głodu; gdy prawa polityczne o- 
by'viiteli zdeptane; czy można mó\. ić o 
zadowoleniu i normalnym sianie dlatego, 
żc wśród iego wszystkiego stoi drobna 
ga jtka zadowolonych i sytych? I czy 
w tych warunkach panowie macie odwa 
gc czy ma odwagę pan referent budżet •• 
Minisferjum Spraw Wewnętrznych 
twierdzić, że obecny stan może budzić 
w kimkolwiek z DW zadowolenie 1 (F.

Pączek: Jr nie mówiłem o tadnem za
dowoleniu).

COŚCIE GŁOSILI W  ROKU 1926? 
Znam wielu z panów od wielu lat; 

rozmawialiśmy niejednokrotnie wten­
czas, kiedy byliśmy bliscy sieb e i gdy 
dziś słyszę wasze głosy uspraw edliwie 
nia i zadowol-nia, to mimowoli budzi 
się we mnie wątpliwość: czy napriwdę 
jesteście zadowoleni? czy naprawdę 
wy. którzy w 1926 roku rzuciliście ha­
sło usunięcia niepf wości, którzy wo­
bec narodu wzięliście zobowiązanie pod 
jęciu n. swe nurki brnemienii- naprawy 
stosunków Rzeczypospolitej w życiu 
państwowera i publiczne® tak sobie 
wówczap wyobrażaliście tę naprawę; 
czrf tak wyobrażaliście sobie uzdrowie­
nie złych stosunków w Państwie? 
DEKLARACJA PREMJERA. BARTLA  

Kiedy zastanaw ałem się nad tem, po 
przemówieniu p. Paczka, skusi* i mnie 
myśl, by sięgnąć do 192o roku: do cza­
su, kiedyście byli jeszcze młodzi, czy 
ści i pełni zapała. Wziąłem pierwsze 
programowe przemówienie premjera 
pierwszego Rządu, p. Marszałka Pił­
sudskiego, —  Rządu jego ideologii. któ­
ra przec eż odtąd bez przerwy ciągnie 
się poprzez wszystkie 7-!etnie rządy.

Sądzę, że i dla panów będzie to cie- 
kawem przypomnieniem, jak to ów­
czesny reprezentant ideologii Marszał­
ka Piłsudskiego; —  tej samej ideologii, 
którą wy tu w tej chwili reprezen*.uje­
cie, —  wyobrażał sobie naprawę tych 
stosunków Nie umiał postawić progra 
mu pozytywnego, mr pcs*awił go: po­
wiedział jedynie, że Rząd będzie starał 
się załatwiać wszystkie sprawy tak, jak 
ie uesie życie.

Ale równocześnie złożył, uroczyste o- 
świadczenie i zobow ązanie, czego 
Rząd nie zrobi nigdyl

Mówił wówczas p. Bartelj 
„Rząd nie dopuści, aby Skarb Państwa 

iako kontrahent zawiódł kiedykolwiek 
zaufanie swoich czy obcych.

Rząd nie dopuści, ażeby panoszyła się 
korupcja, rozwielmożniło się w aparacu 
państwowym parłyjnictwo, ażeby triiimfo 
wał protekcjonizm i nepo*yzm.

Rząd nie dopuści, ażeby urzędnik trak­
tował w inny sposób człowieka posiadł - 
iącego. a w inny człowieka pracy.

Rząd nie dopuści i nie uznaje innych 
wskazań, jak powiększenie powszechnego 
dobrobytu celem powiększenia zdolności 
konsumcyjnej najszerszych mas ludności.

Rząd nie pozwoli, ażeby słuszne prawa 
obywateli narodowości niepolskich na 
szwank były narażone.

Polska jest krajem niedostatecznie wy­
nagradzane! i naigorzei opłacanej pracy. 

Rząd nie dopuści, ażeby w jakiejkolwiek 
m.erze doznały ar.wanku słuszne prawa i 
interesy pracy.

CO DZIŚ Z TEGO ZOSTAŁO 7 
Takie oświadczenie złożył, imien em 

„obozu ideologii Marsz. Piłsudskiego*' 
pierwszy premier —  przed siedmiu la­
ty, Co dziś z tego zostało? (Przerywa­
nia na ławach BB.) Jak w republice 
Babińskiej- odwrotność i sprzeczność.

Rrąd miał me dopuścić, żeby Skarb 
Państwa zawiódł zaufanie r-yoich koo- 
frahentów. Tezę tę zastąpiono .nną. —  

Niema praw nabytych w stosunkach 
publicznych, niema obowiązku dotrzy­
mania zaciągniętych zobowiązań.

Zawiedziono wszelkie nadzieje. U- 
rzędnikom i emerytom od-br-uo zagwa­
rantowane renty (Głos: n;kt nie gwaran 
tował). Prawo gwarantowało: Bezrobot 
u/m  skrót ono zasiłki, a dziś to samo 
dzieje się z pracownikam! umysłowymi.
P. Polakiewicz: Z jednostronnemu umo­
wami kas chorych, o to Panu chodzi? 
Głoa a law PPS.: Jak dzif wyglądają Ka

sy Chorych pod waszemi rządami Niech 
Pan powie szczerze).
POLITYKA. GOSPODARCZA R 2 ą DU.

Rząd miał nie dopuścić nigdy, aby w 
jego polityce gospodarczej byłv inne 
wskazania, niż podniesienie dobrobytu 
szerokich mas ludności i podniesienie 
iredostatecznej konsumeji. Dziś referent 
generalny budżetu, p. Miedzińsid jest 
innego zdania (Przerywania na ławach 
BF.) Powiedział on dosłownie: „naczel 
nem zadaniem naszej polityki gospodar­
czej musi być wzmożenie procesu "wew­
nętrznej kapitalizacji, gdyż tylko zamia 
na nadwyżki produkcji nad spożyciem, 
na nowe narzędzia produkcji, podnieść 
może bogactwo kraiu"'. (P. Duch-. Słu- 
szr,* teoria). O tej słuszności też po­
wiem osobno. Już nie troska o konsu­
menta, nie troska o podniesienie spoży­
cia, ale troska o jaknaiszybsr, proces 
kapitalizacji! P. Miedzińsid w swojetn 
przemówieniu w Komisji Budżetowe1 
cieszył się, że wzrosły wkłady oszczęd­
nościowe, uważając to za dowód, te 
polityka Rządn popierania procesu ka­
pitalizacji daje rezultaty. Trzeba więc 
ść dalej w tym kierunku, —■ trzeba w 

dalszyn ciągu obniżać koszty produkcji!
A  teraz co do słuszności tezy p. refe 

renta. Czy Pana nie uderza, ie  dzisiai 
stoją zamknięte i puste setki ba<łepiej 
urządzonych warsztatów pracy, fabryk 
i czy nie widzr pan. że niedomagania 
nosze gospodarcze, ie  istota kryzysu 
tkwi nie w braku waruztatów, lecz w 
niemożność! spożycia? 1 Pan w tyci 
weruekarb chce w nas wmówić, ie  te­
za onzezednosei, że teza, by ludziom 
nie dać jeść, a oszczędzone na nich do­
bra zanremać na nowe —nraataty pta­
cy —  jest słuszna'

Byiaby słuszna wówczas, gdyiy brak 
było warsztatów, ale 'eżeli te warsztat’  
ą i jere’5 ich zdolność produkcyrt* wy­

starczyłaby dla kraju dwa, trzy razy 
•iekszego. niż Polska —  i stoją bczczyn 

nie —  to teza ta sta:e rfe tezą strasm>- 
bezwzględną, antypaństwową i ndelndz 
ką.

Tak działając panowie działacie nie- 
*vlk© przeciw inte-esom szero’" - :  
warstw, dziaiacle prręriw podstawom 
-a  którvi_h op!er« sic Państwo.

KORUPCJA, Nr W>TVZM I PARTYJ- 
NICTWO.

A teraz wracam do rzeczy. Trzeoą 
tezą p. Bartla było: nie może się w Pań 
stwie panoszyć knmpcja, nepotyzm 1 
oartyfność.

Sądzę, te co do partyjności w urzę­
dach jesteśmy zgodni. Niedawno „Ga­
zeta Polska" w odpowiedzi na moje ar­
tykuły —  napisała wyraźnie, te dziś w 
kraju cała adm nistracja jest jednego 
kierunku, a zatem należy do jednej par- 
tji. Proszę mi wskazać jednego starostę 
ied^ego woiewoaę, któryby nie był po­
litycznym działaczem „sanacji" Nie ist­
nieją tego rodzaju ludzie. Partyjmctwo 
wprowad rono do urzędów i do.urzędo- 
wania w rozmiarach, jak nigdy przel 
tem. Panowie doskonale pamietae'e 
chyba te dawn zarzuty, że poałowu 
chodzą po biurach i urzędach. F. Pił­
sudski mówił o tem. dodając, że „te ka- 
nalje trzeba wyrzucić, kopnąć i eszcze 
im coś dołożyć".

Dziś panowie chodzicie, interwenju. 
jecie, a starostowie i wojewodowie drżą 
przed wami, nic wyrzucają wat ! mc 
wam „nie dokładają", Partyjnictwo za 
panowało w pełni.

A  korupcja?
Nie wiem, jak panowie korupcję rozu­

miecie. Dla mn e nie jest to tylko bezpo 
średnie dawanie ł pów ek ; dla mn e to 
są owe „serdełe i fotele" (oklaski). Je­
żeli urzędnikom daje się wynagrodzenie 
w formie dobrze płatnych stanowisk w

ratfach nadzorczych: jeżeli 3a?e im 
ordery, jeżeli awansuje się ich za speł­
nianie rozmaitych niemiłych czy wbr-w 
ustawowych czynności- to to jest korup 
cja. v

(Głosy: Przykłady). Przykłady? A  aę- 
dziowię sądu brzeskiego, a urząu p«sa 
rza hipotecznego, fetórr się ezerwujł 
dla zasłużonymi osób, a wasza właoos 
wreszcie opinja i okólnik p. SlawLa « 
potrzebie „czystki” ? Jakże to się wazy 
stko razem inaczej nazywa? Czy to daw 
ao, jak była ogłoszona w całej prasie i 
me sprostowana notatka, że w dzisiej­
szych czasach nędzy i rozpsezy. k :Jy 
się wzyws wszystkich do oszerędnośe 
i ogrsniezaąia się, p- M a o m .jr A  bi'> 
rze 140.000 zł. a p. Wróbłewold 144.00f 
zł., a p. Fadte 200.000 zł. rocznych pen 
syj.

T . KlescecyiLsIdi Bofi pana t m  i  pr 
sady w Kasie Chtwychł. Panie po<4« 
Kłeszczrński jeszcze raz oświadczam 
że jak długo żyję —  a żyję dłużej mi 
pan —  żadnej posady ligdy w Kasie nie 
miałem. Napisałem to już raz publicz­
nie i zażadałem, byście mi pokazali « 
siebie, poczynając od Piłsudskiego dę 
Saatfiy jednego ezłowielta, któryby 
tak jak ja, stał nu czele instytucji, obr* 
cająeej 20 railjonsiim —  i brał za to 90 
zł. miesięcznie wynagrodzenia w fornre 
zwrotu własnych kosztów z» telefony 
i dorożki —  to od --ołam wszystko, cc 
tu powiedziałem. Wysłaliście wówczas 
na koszt Państwa specjalnego urzędni­
ka do Krako“rsk;ej Ki y Cnorycl który 
siedział tam 5 dni, badał wszystkie 
księgi za ubiegłe 6 lat i przyniósł wam 
re'acje, co kiedy i ile wziąłem. Dla­
czego nk ogłosiliścir tego, . d I zno? 
wu śmiecie mi stawiać, zarzuty? {Okla­
ski na lewicy. Wrzawa).
POLdKA JEST DZIŚ FOLWARKIE  

KILKU RODZIN.
A teraz aejpotym, którego już »<fb, tńe 

miało być w Polsce. Rozejrzyjcie si« pa­
nowie, pomówcie z ludżtm, a asłyr..,ete zge- 
dną opinję, że Polska faez ddi lol..mł4ri« > 
kilka rodzin.

Zająłem się zeotaw.ar em drzewa genea­
logicznego kilku polskich rodów i «ądzę, te  
mi eię w najbliższej pfzyetłołti uda poka­
zać ilu te wujów, bratankóa i siostra 
có— wyclągctęto z nicości 1 pośtewionc na 
n.ajwyzsce stanowisaa.

Panowie wiedzą, że tak iest . tko przy­
kład, wymienię jedną z takich rodrm, któ­
ra wczoraj była ni czeta, dzisiaj zaś rosła 
do wielkiego znaczenia rodzinę Bikuśw. 
(P. Radziwiłł: ~&ka9) To nie jest rodzina « 
łych dawnych i kstąze z nią _.ę jeszcze n»e 
zapoznał.

Otóż jeden z takich pomnie1'- —h llaluu 
nów jest nrzędnikiem w Gostyninie. Pobie­
rał opłaty dla gminy i rat nia odprowadził e 
nich do kasy jak stwierdził protokuł arka­
dowy tOOO złotych, Irngi raz znowu prze 
szło 4000 złotych, razem blisko 9000 zło­
tych Zebrał się magistrat i zaźąć I zwro­
tu tych pieniądz- Ale pan Bakun ich net 
oddał, twii 'dząc, że lotągnąi sobie to, eo 
wedle jego yyliczeń aalstai- ma mą. Sar- 
lobie ściągną* pieniądz# t, mimo nskazt 
ni# zwró-ił. * .robiono aontamenic, mca P 
Bak no urzęduje dalej, bo szafa, że mając 
koneksja, jest silniejszy, mż pc*wo i lego 
przełożone władze.

Tak wygląda spełnienie aobowiązań co do 
tego, eo nigdy w Polsce nie stało się stać. 
OWOCE ZĄDÓW „SANACYJNYCH"

W  r, 1926 nie wiedział p. Bartel, co 
Rząd będzie musiał zrofeio dla „uzdro­
wienia stosunków w Państwie". Dzi­
siaj, po 7 latach, możemy to już ustali* 
z całą dokładnością.

W  pierwszym rzędzie skrępowano w 
niesłychany sposób wolność pras*.

Niech jakiekolwiek pismo z Krako­
wa, Lwowa, czy Warszawy nieskonfi-



iwówiffe^'dojdzie"'do powtofu z notatką 
o danym staroście, to taki starosta kon­
fiskuje je natychmiast na swoją rękę. 
O panu staroście w jego okręgu nic pi- 
«ać nie wolno.

KONFISKOW ANIE SPRAW OZDAŃ  
SAD O W Y CH  

Konfiskaty pism dochodzą dzisiai tak 
daleko, że panowie cenzorow ie, jeż 
w brew  Konstytucji, zaczynają konfisko­
w ać sprawozdania z jawnych rozpraw 
sądowych. Mimo, że prezes Sądu, k tó­
ry wykonuje w ładzę cenzorska na roz ­
prawie, dopuścił dane orzen.-ów;en:e: 
mimo, ze jest ono zamieszczone w  pro 
tokóle  —  coraz częściej cenzorzy konfi­
skują je, gdy im się nie pod 'bają. Oto 
teraz jesteśmy świadkami, że na roi' 
prawie brzeskiej, kiedy poseł Liebe 
" * n  powiedział1

„Nie mamy żadnych złudzeń co 
do losu, jaki nas czeka Jakikolwiek 
będzie skład osobowy tego sądu, 
nie zmieni to faktu, ze nasz los zo­
stał fizycznie opanowany przez si­
ły, które, dzidki biegowi zdarzeń, 
okazały się bardziej zwycięskie, a 
niżeli wszystkie czynniki pr .wa i 
moralności, tkwiące w narodzie". 

Ten ustęp, dopuszczony przez sędzie­
go, został skonfiskowany w orasie. 
JAK JEST NA ZGROMADZENIACH?

t  'eraz proszę Panów, parę słów o zgr >- 
madzeniacłi.

Na zgroma dseniach o  dwuch rzeczach nie 
wolno mówić: o Piłsudskim i o staroście
danego powiała — to są dwit nietykalne o- 
soby w Państwie (Wrzawa na ławach BB.) 
Albo marsz. Piłsudski stoi ponad prawem i
0 nim mówić nie wolno — ale w takim ra­
nie trzeba wydać odpowiednią ustawę. — 
albo (Wielka wrzawa na ławach BB.) iest 
zwykłym ministrem Spraw Wojskowych, a 
w takim razie iełt odpowiedzialny za swą 
działalność i może bvć krytykowany

KARTELE.
Nie chcę mówić tu o kartelach, chociaż 

warto. Ciekawem byłoby zobaczyć, jak ten 
sam Rząd, który krzyczy przeciw kartelom. 
popiera je tam, gazie sam to nich jest bez­
pośrednio zainteresowany, jak w węgla i 
nafcie*
lilie trzeba, panie Sano/ca, tak krzyczeć na 

kartele, nie trzeba używać drąga, bobyś pan 
uderzył po głowie ewoich własnych mmi- 
afcrów Rząd interesowany jest w kartelu, 
ozy w porozumieniu węglowem. Stworzono 
opecialny eksportowy fundusz wyrównawczy 
Robotnikom ściągnięto na ten cel 8 procent 
płac — i rozpoczął się eksport, niczem nie­
ograniczony. Firmy węglowe, rządowy Skar- 
boferm również prowadzą ze tobą walkę kon 
kurencyjną r i  zewnątrz — i niedawno przy 
tego rodzaju konkurencji Roburu ze Skar- 
bofennem doprowadzono do tego. że 40 000 
ton węgla sprzedano w Szwecji po 2 zł. za 
tonę.

Mówiono o tem na Komisji Budżetowej 
3 zł. za tonę. 20 gr. za «  tn metryczny, a 
równocześnie — strzela się do tych bieda­
ków, którzy z nędzy rzacaia tię na węgiel, 
by zdobyć go dla ugotowania strawy w do­
mu i ogrzania izby. Taki jest obraz polityki 
Rządu; dbałość o interes « raju! Obcemu 
kapitaliście sprzedać się węgiel po 20 gro­
szy za cent. metryczny. (P. Polakiewicz; 
,,Robur' to nie Rząd). To „Robur" z państ­
wowym .Skarboferraem1' — konkurował i w 
konkurencyjnej walce doprowadziły do ta­
kiej ceny.

BICIE STAŁO SIĘ SYSTEMEM.
A  wreszcie ostatnia rzecz, o ' której 

chcę pow iedzieć, to bicie przez policję. 
Zawsze mogą się zdarzać poszczególne 
wypadki nadużyć, p. Pączek ma rację 
G dyby to jednak były poiedyńcze tylko 
wypadki, gdyby to tu i ów dzie policjant 
kogoś pobił i został pociągnięty do od ­
powiedzialności, to byłyby rzeczy zu­
pełnie zrozumiałe. A le mv w szyscy w 
kraju czujemy, że bicie staio się syste­
mem.
1 P. pos. Duch się pyta, skąd na tych 
posterunkach mają te wszystkie narzę-

dżlaT  Nie wiem, ale mają. (G łos na ła ­
wach EB : Prąd elektryczny?) Prąd e- 
lektryczny, to już pomysł jakiś specy­
ficzny. A  że metoda bicia staje się c o ­
raz bardziej powszechną, potwierdza to 
nawet sprawozdanie p. Pączka. Z 258 
wypadków śledztwa o pobicia w 1929 
r. liczba ta w 1930/31 r. wzrosła do 781. 
fP. Pączek: Zaostrzono rygory). Nic nie 
zaostrzono, tylko wypadki te stały się 
coraz bardziej masowe. Tyle w ypad­
ków  doniesień i śledztwa, a ilu ukara­
nych? Sądzę, że bardzo niewielu Poli­
cji. bije, policja przeprowadza śledztwo, 
a na podstawie zeznań, przedstawio­
nych przez policję wyrokuje sąd, który 
dziś jest daleki od bezstronności.

M ów ca odczytuje dla przykładu w y- 
mowo*. skargę jednego z obywateli w 
Lidzie.

Bito w  Krakowie, we Włocławku, w 
Tarnowie, nie m ów iąc już o takich w y­
padkach, jak w Daleszycach, Łapanowie 
i t, d

BRZEŚĆ.
Nie dalej, jak wczoraj. pruy dyskus, 

budżetowej p. Minister W yznań R eli­
gijnych i Oświecenia Publicznego by ł o- 
burzony, że proferora, który był inne­
go zdania, obrzucono jajami. Nazwał to 
ni®ku!turalnem“ , „tchórzostwem" i ,łaj 
dactwem". (G łos na ławach BB.: Pan 
m e?) Ja zgadzam się z tą oceną. Ale 
gdybym to ja powiedzii ł, to brzmiałoby 
w moich ustach jasno i uczciw ie, ale 
ieżeli mówi to ktoś ze stronnictwu, któ 
re cterpl'wie patrzyło na napady na b. 
ministra Zdziechowskiego, na wice-mar 
szałka Dębskiego, na tyle „bohater­
skich" :zynów „niewyśledrony ch spraw 
ców"; jeśli to mówi ktoś ze stronnictw a, 
które tolerowało znęcanie się nad wię­
źniami w Brześciu, to to są, proszę pi - 
nów, rz®czy niezrozumiałe. W ięc co  
iest gorsze: czy obrzucen:e profesora ia- 
:ami, czy bicie, znęcanie się i katowa­
nie skutych, pozbawionych wolności wię 
źniów?
Bezsprzecznie tamto est objawem braku 
kultury i zdziczenia, a równocześnie ob 
jawem tchórzostwa. Gzy nie większein 
tchórzostwem jest uciekanie od odpo­
wiedzialności za Brześć? Jeżeli miano 
odwagę tych ludzi w z;ąć i bić, to trze­
ba znaleźć odwtigę na wzięcie odnowie 
jzinluości. {Oklaski na lew icy Przery­
wania na ławach BB.). Jeżeh p. m ie: - 
ster nazywa uciekających studentów 
„nędznymi tchórzam. to  tak samo na­
zwać musi tych, którzy po skatowaniu 
więźniów uciekają od odoowiedzialnoś- 
ci. O biciu w ięźniów  w Brześciu mówić 
nie wolno. Każd^ pospolity zbrodniarz 
ma prawo skarżyć się, że go bito, tylko 
ludzie, którzy caie swoje życie oddali 
na usługi Państwu, mają ło pokryć mil­
czeniem Nie wolno <m tego mówić w 
sądzie, nie wolno na zebraniach, nie 
wolno w orasie.

WIĘKSZĄ CZFść WINY PONOSI 
OBECNY SEJM.

Lecz by łoby  wielkim błędem, żeby za 
te wszystk'e rzeczy robić odo owi ed z i a! 
nym tylko Rząd i p. Ministra Spraw W« 
wnętrznych. Tak nie jest. W spółod ­
powiedzialnym za te stosunki —  i bo­
daj większą część wray ponoszącym  —  
iest Sejm ..sanacyjny".

SEJM „SANACYJNY".
Ten Sejm, wybrany w 1930 r. przy 

czynnym udziale Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych, wybrany terorem. miał 
być Sejmem „w spółpracy" z Rządetr. I 
przyznam się panom, że ja w  swojej 
naiwności miałem moment. k :edy się 
spodziewałem i myślałem, że m oże ta 
.w iększość", że panowie n avet tok w y­
brani, znajdziecie w  sobie dość ambi­
cji, ażeby Sejm, jego znaczenie, jego 
godność i jego powagę postawić w yso­
ko. R zeczyw istość wszystkie złudzenia 
tr.oje rozw a la . W yrzekaliście się jed­
nego sw ego prawa p o  drugiem. Zrze­
kliście się prawa kontroli, interpelacje

nie istnieją: można je wnosić jeszcze,
ale żaden minister na nie nie odpowie. 
Tak samo wyrzekliście się prawa terowa 
nia ustaw; dobrow olnie oddaliście w  rę 
ce Rządu, od szeregu długich miesięcy, 
całą swą władzę ustawodawczą. A  jak 
wykonywane jest jedyne pozostałe jesz­
cze formalnie prawo budżetowania —  
świadczy obecna sesja budżetowa i to­
czące się tutaj obrady. I czy  może być 
inaczej w  warunkach, kiedy większość 
tego Sejmu zależną jest od Rządu — i 
zależni są od Rządu poszczególni posło 
w ie?

Art, 22 Konstytucji przepisuje wyraź­
nie: Eaden poseł nie może przyjmować 
od Rządu żadnych korzyści material­
nych, żadnych stanowisk, kióreby przy­
nosiły mu korzyść materialną. (Przery­
wania na ławach BB ) Czy mam z po 
śród panów  wskazać palcem, k to  z ra­
mienia Rządu ma intratne stanow iska7 
(Okiaski na lew icy i prawicy. W rzawa 
na ławach BB.). Czy mam wymieniać 
mianowanych przez Rząd prezydentów, 
w ice-prezydentów  miast, syndyków, u- 
rzędn:ków  Bóg wie czego. (P. Sanoj- 
ca: Niech pan wskaże). Pan, panie
Sanojca nie dostał nic, bo chłopi są 
wszędzto na końcu. (G łosy na ławach 
BE,: W skazać.). Mam wskazać, k to 
iest mianowany przez Rząd tym w ice­
prezydentem... (P. Duch. Jestom wy­
brany przez Radęj. Wybranyl A  Rada 
przez kogo wybrana?

W  ten sposób Sejm faktycznie prze­
stał istn:eć. A nie inaczej stało się z 
sunorządem .
SAMORZĄD ZOSTAŁ ^NISZCZONY

Nie chcę mówić o nowej ustanie t»amu- 
rządowej. która samorząd ogran a  a do mL 
1 inmtn. Wspominano e niej wielokrotnie 
Nie chcę tu mówić o zniesie-j>u samorządu 
po wsiach, w miasteczkach o usuwaniu wói 
tów — ale wskazać na b. zabór austriacki, 
gdzie zn:eaienia samorządu nie można wy- 
tlomaczyć żadnemi „interpretacjami” i kra 
czkauiL Obowiązująca tam leszcze ustawa 
austriacka przepisuje wyraźnie, że w mia­
stach. po rozwiązaniu Rady miejskiej, w 
przeciągu 6 tygodni mają być rozpisane wy 
bory. W Krakowie statut gminny, który 
dotąd n'e iest zmieniony i dotąd obowiązu. 
ie. powiada naiwyrażniei: w razie rozwią­
zania lady mieiskiei przez polityczne wła­
dze kraiowe. raaią być rozpisane w ciągu 
6 tygodni nowe wybory, a do czasu wybo­
rów urzędują dawni prezydenci, a nie ci. 
których „wybrał" p. woiewoda Kwuśniew 
ski,

Ze strony Rządu nic robi się nawet prób 
żeby teąo rodzaju nadużycia władzy fbo to 
Iest nadużyciem władzy!) w jakikolwiek 
sposób usprawiedliwić. W ten sposób sa­
morząd terytorialny zniszczono,

DYKTATORSKI SYSTEM  
RZĄDZENIA

Jeżeli niema Sejmu (P- Polakiewicz: 
Jakto niema Sejmu, a gdzie Pan mówi?) 
to tylko namiastka Sejmu.... jeżeli nie­
ma samorządu —  to niema demokracji 
i pozostał tylko Rząd, jako jedyny czyn 
uik nieograniczonej i niekontrolowanej 
władzy, jako jedyny czynnik decydują­
cy. M ożecie się spierać, czy system rzą 
dzenia w Polsce jest policyjnym, czy 
nie policyjnym. Dla m n„j iest jedno pe­
wne. że to jert dyktatorski system rzą­
dzenia.

Czy tę dyktaturę sprawuje jeden
zlowlek. czy kilka lamDji, czy klika, 

wszystko jedno. Niema demokracji w 
kraju, istnieje więc tylko dyktatura.

W  takich warunkach tem w ięcej mu­
si nas uderzać i dziw ić stanowisko p. 
prezesa Sławko, który na jednem z ze­
brań iaknajostrzej potępT dyktaturę i 
teror, m ówiąc, że prowadzą one do te­
go, że społeczeństw o przestaje być spo­
łeczeństwem , a staje się popędzanem 
stadem. Bardzo słusznie. A le jakżeż pa­
nowie, w iedząc o tem i zdając sobie 
sprawę, ao czego prowadzi dyktatura,

m ożecie ją stosóW ać? T o  Jes* najwtęk 
sze potępienie. G dybyście chociaż wie 
rzyli, ,ak wierzy —  jak mi się udaje — 
pos. Mackiewicz, że ta dyktatura jesi 
,-idyną zbawienną formą rządów, te 
mógłbym się z wami spieiać, mógłbym 
mówić, że robicie źle, ale bym was ro­
zumiał, —  ale jeżeli nie wierzycie; je­
żeli zdajecie sobie sprawę z jej szkodli­
wości; jeżeli wiecie, że wolny naród za- 
uiienia on. w stado pędzonych baranów 
—  to niema dla was usprawiedliwienia, 
postępowanie wasze jest ciężkiem prze­
winieniem wobec Narodu i wobec Pań­
stwa.

INTERES PAŃSTWA,
Stwierdzenie ze sttony panów, ie  

dyktatura jest zoędna dla interesów 
Państwa, a mimo tego, stosowanie jej— 
iest dowodem , że czynicie to nie w in­
teresie Państwa; ale w interesie włas­
nym utrzymania się przy władzy To 
W AM  jest potrzebna dyktatura; to 
W A S by bez niej tu nie było, ale to nie 
byłoby z żadną szkoda dla Państwa. 
Lubicie się utożsamiać z nim: w y i Pań­
stwo to jedno!

Na Komisji Budżetowej p. min. Ję- 
drzejewicz powtarzał kilka razy: „Rząd 
to wykładnik Państwa", a p. Pączek 
też tak pięknie mówił o Państwie, przy­
taczał różne cytaty. Przytoczę P i- 
non, Inną cytatę w ielkiego demokraty 
patrioty polski ?go:

Sądząc, żt Bóg im prawo krzyku prry
tn

Szła i krzyczeli jeszcze Ojczyzna
O i .-żyzna

Aż Bóg z Mojżeszowego ukazał się
krzaks

T przeraził je wszystkie zapytaniem:
Jakat

W szystko dla Państwa! —  Bierzecie 
oensje wysokie —  to tylko poto. by móc 
dla Państwu pracować! Pacyfikadr 
Brześć —  dla Państwa; sądy doraźne i 
szubienice —  dla Państwa; skazywanie 
ludzi na głód, odbieranie zasiłkóa: 
bezrobotnym —  w interesie Państwa 
Jakiego Państwa? W interesie waszym 
kliki rządzącej, a nie w interesie. Bań- 
Twa. (Oklaski na lewicy).

Jeżeli ktoś śmie ryzynow ać twierdze- 
,r'e, że Polska dla sw ojegc ;stn enia po­
trzebuje sądów doraźnych, potrzebuje 
Brześcia, potrzebuje pacyfikaci potrze­
buje głodu mas; —  jeżeli ktaś ryzykuje 
tego rodzaju twierdzenie, tukiem zda- 
r, em, wyrządza nietylko wielką krzyw ­
ię  Państwu, ale kłamie i sto razy kła­
mie, bo nieprawda jest, żeby Polska nic 
mogła istnieć bez gwałtów, bez niewo­
li, bez nędzy mas. To tylko wy bez te­
go istnieć nie możecie, Me Polska mo­
że; —  tak samo, jak może istnieć i ist­
nieć będzie bardzo dobrze bęz was.
(Oklaski na lew icy).

• ••
Muszę kończyć. Wiem że żadna 

moje słowa nie zmienią stanowtoka 
oanów. Pod tym względem nie łudzi­
łem się ani jednej sekundy.

To też moje słowa kieruję nie de 
nanów; kieruję do tych mas. które są 
spokojne —  nie zadowoleniem, bo 
kłamstwem jest, że dobrowolnie ro­
botnicy zrzekli się zasiłków i dobro­
wolnie zrzekają się zarobków-Mwie sa 
spokojne, bo je steror—zewano, sko­
nano i zbito; są spoitc.ne ze utrać'
Do łych właśnie zastraszonych, zbU 
fych, głodnych i skopanych mas orf- 
zywamy się stąd, ażeby zburzyć ich 
spokój i ażeby je porwać do bunft 
przeciwko gwałtowi, krzywdzie, bez• 
crawlu (oklaski na lewicy i prawicy), 
Jeżeli to osiągniemy, to będziemy u 
ważali, żeśmy nasz obowiązek tu spei 
nili i żeśmy usprawiedliwili pozosta  
wanie nasze w tej Instytucji, którt 
przestała fńż być reprezentacją N a  
rodu i Państwa (burzliwe oklask 
całej opozycji)

Nakładem O. K. R. Jerźy Pelter (Kraków Dunajewskiego 5). — Drukarnia Ludowa w  Krakowie pod zarz. Isnaceflo Wunoarsldeflo. 
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